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GAZETA LWOWSKA
W jchodii eodrennl* o goduni* 5 po po/i- 

* win e wyjątkiem dni poówj jteeraych.
Nnmei pojedyńeaj kusr.tnje w miejsca 12 hal., 

pocztą 14 hal. — Binra Redakcyi i Administracji 
alioa Pedwale 1.. 3. — Bkspedycya miejscowa i 
zami«js( owa nl. Czarideokleg* 12. — Listy naleiy 
frankowuć.

Beklamacye otwarte wolne od oploty.
Telefon R< dakeyi Nr. 51o.
Telefon Administraeyl 63 1 .

10—  K 
3-60 K

P r m a i r i t i :
zrm iejsco w .a :  

i pcz Îo . . . . 40 K | '-rórtoznle
półrocznie . . . 20 K | ■leslęoi.nle

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie.

„Przewodnik nankawy 1 llteraokl“. dodatek miesięczny do Gazety Z/icomkiej, otrzymają «ało- 
i  półro«zni abonenci bezpłatnie, jednakie ei tylao, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroczni i miesięezni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 jjK. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

mi e j s e o  wt :  
rooznle . . . 36 K I śwlerórti znle 
półrocznie . . 18 K | mloslęjzale .

We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lab jego 
miejsce 30 nal.

Tabelaryczne i liczlowr po 40 hal., nadesła­
ne ,<o 1 kor kronika 1*50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miaiy petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i siatnti we 
towarzystw akcyjnych i abezpieczeuiowyeh po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  iJ:nlnlstr cya 
„Ga. ety Lwowskie]" Lwów ulioa Podwale I. 3.

CZĘŚĆ- URZĘDOWA..

Jego Ces. i Król. Apostolska MoSć ra­
czył aajmiłościwiej nadać po r a z  d r u g  
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e c i e j  
c l a o y  z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą  i mi e -  
e z a mi ,  w uznaniu mężnego zachowania 
się i znakomitej służby wobec nieprzy­
jaciela, rotmistrzowi 5 pułku konnych 
strzelców Aleksandrowi G u ł k o s k i e m !u, 
w komendzie pewnej dywizji konnych strzel­

ców, w o j s k o w y  krjzyż z a s ł u g i  t r z«-  
c i e j  k , apy z d e k  o ł a c y ą  wo* s n r  ą i 
m i e e s a m i ,  w uznaim mężnego zachowa­
nia się wobec nieprzyjaciela, porucznikowi 
18 pułku strzelców Tadeuszowi S t o b o l ­
s k i e m u  w 28 pułku strze’ców i rezerwo­
wemu podporucznikowi 10 pułku itizelców 
Leonowi L e c z c - y ó s k i o m u .

Jego Cos. i Król. Apostolska Mość ra- 
ezył naj miłościwie) nadać w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c j ą  
r - o j e n n ą  i m i e c z a m i  w uznanm mę­
żnego zachowania się wobec nieprzyjaciela, 
rezerwowemu podporucznikowi c. k. ó puł­
ku strzelców Ignacemu M a l i n o w s k i t m u .

P. Namiestnik zamianował praktykan­
ta korcepto-wepo c. k. Namiestnictwa Stani­
sława Mo -ch i t z a, koncypistą Namiestni­
ctwa.

CZĘŚĆ MEURZĘDCWA.

L jdów, 9 marca 1918.

_da Państwa.

Z  Izb y posłów.
Odpowiedź na In terpelacje .*

W odpowiedzi na interpelację p. V i- 
t o c a  w sprawie brutalnego rzekomo trakto-

w*nia żołnierzy przez komendanta 8 kompa­
nii 32 pułku strzelców, porucznika Kurza w 
Bcehni, zaznaczył P. M i n i s t e r  o b r o n y  
k r a j o we j ,  źe przeprowadzone dochodzenia 
wykazały bezpodstawność zarzutów, czynio­
nych p. Kurzowi, który wedlo zeznań prze­
łożonych i podwładnych — jest służbistym. 
sprawiedliwym i o dobro żołnierzy dbałym 
oficerem.

W odpowiedzi na interpelacyę p. dr. 
. B a c z y ń s k i e g o  w sprrwie nie wypłacania 
zasjtków rodzinom powołanych pod broń, 
wskazał P. M i n i s t e r  o b r o n y . k r  aj  na 
ogromny wzrost agend krajowej komisji za­
siłkowej dla Galicji, która w czasie od 1 
stycznia do końca września 1917 r. miała 
233.488 podań do załatwienia i w tym cza­
sokresie 9,745 816 koron tytułem zasiłków 
wypłaciła Mimo tego nadzwyczajnego na­
wału piaey, starała się komisja sprawy bie­
żące jak najszybciej załatwić. Jeśli mimo to 
czasami przyznanie i wypłata zasiłków nis 
tak rycnli nastąpić mogła, jau tego sonie 
potrzebująca zapomogi strona źyczyta, to 
przyczyną tego była jedynie okoliczność, źe 
w wiem wypadkach musiano wpiorw prze­
prowadzić dochodzeń a,

W odpowiedzi na interpelacyę p. dr. 
C e g i e l s k i e g o  w sprawie rzekomych szy­
kan żołnierzy ukraińskich za używanie lęzy- 
ka ukraińskiego, stwierdził P. M i n i s t e r  
o b r o n y  k r a j . ,  że żadna z wymienionych 
w interpelacji władz wojsko, ych rozporzą­
dzenia, zabrai łającego używania języka ukr., 
me wydała.

Odpowiadając na interpelację p. dr. 
Z a h &j k i e wi c - z a  w sprawie brnku na^ty i 
soli w powiecis przemyskim, zaznaozył P. Mi­
n i s t e r  h a n d l u ,  że Przemyśl otrzymał w 
czasie od 1 maja do 31 sierpnia 1917 z cen­
trali r aftowej 30.911 kg nafty i że rozda­
wnictwo tejże nastąpiło w myśi odnośnych 
postanowień c. k. Namiestnictwa Galicji, 
przyczem uwzględnić mus.ano rozporządzenie 
ministerjalne, ograniczające poból nafty w 
czasie letnim. Czasowy ztś brak soli mógł 
tylko powstać z powodu przejściowych tru­
dności komunikacyjnych, jak skutkiem zasta­
nowienia czasowo ruchu kolejowego dla cyw. 
Iud z braku wagonów. O ile zdarzyć się mia- 
h wypadki nierównomiernego rozdziału soli, 
to wydano natychmiast galicyjskiemu Wy­
działowi krajowemu, który się sprzedażą soli 
zajmuje, polecenie bezzwłocznego usunięcia 
niedomagań w tym kierunku.

Z Koła Polskiego.
(Komunikat Sekretaryatu K zla Pols/ciego).

Komisya parlamentarna na posiedzeniu 
swem dnia 8 b. m. stwierdziła, że projekto­
wane na 17 b. m. zgromadzenie narodowe 
w Krakow'6 odbyć się nie może.

W imieniu prozydjum interweniował 
były Wiceprezes Koła Po.'«kiego Daszyński 
w Namiestnictwie i dyiekcyi pohcyi celem 
uzyskania pozwolenia na odDycie tego zgro­
madzenia, ale władae zezwolenia nio udzie­
liły.

Sytuacya v/ujer?ua.

Taktat w Buftoo (miejsce to leży o 15 
kim. na półnoe od Eukaresztu, przy linii ko­
lejowej Bukareszt-Ploesti) położył kres wojnie 
z Rumunią, kosztem wielkich bezsprzecznie 
efiar ze strony naddunajskiego królestwa. 
Przedewszystkiem oddaje ono związkowi Mo­
carstw centralnych do rozporządzenia Dobiu- 
dżę aż po Dunaj.

Nazwę Dobrudży ma część półwyspu 
bałkańskiego pomiędzy dolnym biegiem Du­
naju a morzem Czarnem. Wedla traktatu ber­
lińskiego południowa jej granica sięgała od 
Sylistryi do Mangalii.

W drugiej wojnie bałkańskiej zabrała 
Dobiudżę Bułgaryi Rumunia, aż po linię 
przebiegającą na zachód od Tutrakanu i na 
południe od BJcziku. Ziabrany wówczas Buł- 
gaiom areał zajmował krągło 8000 kim. tw. 
Teraz całe przestworze nad Dunajem przypa­
dnie Bułgaryi, która tym sposobem zyska te- 
rytoryum dwa razy większe od utraconego 
ongi (około 16.000 kim ), zyska też odpo­
wiedni przyrost ludności, a nadto polepszy 
w znacznej mierze swą pozycję strategiczną.

Posiadanie Dobrudży ma dla Bułgaryi 
wielkie znaczenie. Tędy przechodzi najkrót­
sza linia operacyjna z południowo-zachodniej 
Rossyi w stronę Konstantynopola. Jakoż woj­
ska rossyjskie w latach 1828, 1854 i 1877 
maszerowały na Turcyę zawsze pizez Dobrur 
dżę. Ten sam kierunek obrały w,r. 1916 
wojska rossyjskie wysłane na pomoc Ru­
munii.

Zasłony przyszłości niepodobna przej­
rzeć. Zatem niewiadomo, jak ułożą się kie­
dyś stosunki polityczne w przestworzu na pół­
noc od dolnego biegn Dunaju. Dla agresy­
wnie usposobionego sąsiada północny kie­
runek uderzenia w stronę Konstantynopola

przechodzić będzie zawsze przez Dobrudzę. 
Musi więc zależeć Bułgaryi na tem, by ów ol­
brzymi przyczółek mostowy, jakim jest prze­
stworze terytoryum Dobrudży, nie znajdo­
wał się w cudzych ręku. W takim bowiem raz* e 
dane byłyby warunki dla przekroczenia bez 
walki wielkiej bary ery Dunaju nietylko od 
północy, lecz także od zachodu, a ni wet dla 
uczynienia tegc terytoryum punatem wyjścia 
wymarszu strategicznego. Wobec takiego wła­
śnie stanu rzeczy znalazła się istotnie Buł- 
garya w r. 19i6 ktedy to napadli na nią 
Rumuni w połączeniu z Rossyanami, Wpraw­
dzie zamach został skutecznie i w krótkim 
czasie odparty. Bułgarya nie może jednak 
narażać się na to, by znowu kiedyś w po- 
dobnem znalazła się położeniu.

Obecnm Dobrucża przestaje być nie* 
przyjf cielskim przyczółkiem mostowym i ba- 
ryora Dunaju przychodzi znowu do praw 
swych ja*o granica naturalua i potężna za­
pora w razie zagrożenia Bułgaryi od północy. 
Być może, iż także Delta Dunaju aż po naj­
wyższe ramię, Kili, dostanie bię w posiada­
nie Bułgaryi. Limom kolejowym w Dobru­
dży, zwłaszcza linii Czernawoda—Konstanca, 
jakoteż przecinającej jej prostopadle linii 
DoDricz—Medżiaże—Tulcza przyznają wielkie 
zuaczeuie strategiczne.

Co do sprostowania grauic z Rumunią, 
zastrzeżonych przez Austro-Węgry, to odno­
szą się one zapewne do okolicy retroszenow 
i do Żulaznej Bramy. W pierwszym wypadku 
idzie o ochronę kopalń, w drugim o ubez­
pieczenie wyjścia z cieśniny Duuajowej.

Względy militarne wymagają, by nowa 
granica pizypadła w cięciwie łuku od prze­
łęczy Szurduk aż po Żelazną Bramę, a mia­
nowicie do najbardziej na wschód wysunię­
tego jej skrawł-.a pod Tum-Sererm Być 
może, ii takie sprostowanie granic rozwiąże 
problem bezpośredniego zetknięcia Austro- 
Węgier z Bułgaryą, jeśli ona otrzyma serb­
ski przedtem cypel duńąjowy północ od 
Negotinu. Powstałoby więc tak konieczne 
między Buigaryą a Monarchią połączenie 
wprost i Semia nigdy już nie mogłaby zata­
rasować drogi pomiędzy niemi.

Natychmi. stowej demobilizacyi co naj­
mniej ośmiu dywizyj rumuńskich zażądano 
jako rękojmi dotrzymania traktatu. Kontrolę 
demobi.izacyi przeprowadza komenda mcm e- 
cka wspólnie z komendą rumuńską. Po przy­
wróceniu pokoju między Rumunią a Rossyą, 
także inne części armii rumuńskiej będą roz­
puszczone, tak, iż pod bromą pozostaną je­
dynie oddziały potrzebne dla służby bezpie­
czeństwa na granicy rossyjsko - rumuńskiej.

Rumunia posiada obecnie około 14 dy- 
| wizyj piechoty i dwie dywizje kawaleryi.

«< ■
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Czarna ks.ązccbka.
Z  pamiętnika poety przepisał, upo­

rządkował i wydal

Fr. Rawita Gawroński.

(Ciąg dalszy).

Poszliśmy. Wieczór był ciepły, cichy,

Selen słońca i woni. W czasi: słotnej pogo- 
y bjło tu bardzo zacisznie. Weranda przy­

legała do jednego skrzydła domu, a chucaż 
b^ła o kilka schodów po nac poziomem co­
kołu, wychodziło się na weranaę wprost z ja­
dalnego pokoju. Z-stałon stół duży nakryty 
już, — ciastka, sucharki, bułka, masło leżały 
na stole. Dzban mleka Świeżego. w  rogu 
werandy stał niewielki stolik, a na nim sy- 
ezał samowar z herbatą już widocznie zasy­
paną do czajnika.

Wrzystko to otaczał? atmosfera mila spo 
kejna, i rśród której mierny dostatek nie kłó­

cił się z chęcą przepychu i próżności. We­
szły panienki. Matka przedstawiła mnie. TJ- 
siedliśmy i rozmowa potoczyła się żywiej 
Nte znały* mnie, ale wiedziały, kto jestem, 
wiedziały, że mieszkałem w Kijowie. Miały 
krewnych w cytadeli. Wspomniały o Pietra­
szkiewiczu i Gordonie. Z Pietraszkiewiczem 
były spo z inowacone. Rozmowa nasza od razu 
weszła na tory ,poważne, na sprawy i wypad­
ki narodowe. Ze starszą, na którą już w ko­
ściele zwróciłem uwagę, spojrzenia moje skrzy­
żowały się parokrotnie i — nie uciekaliśmy 
od sieb.e. Nazywała się Marynia. Młodsza o 
rok od niej i znacznie brzydsza — Tosia. 
Twarz miała trochę rozlaną, bladą, niezdro­
wą. Zupełnie inny typ niż Marynia. W ro­
zmowie też mu>ej brała udziału.

Rozmawiając, mimowoli robiłem poró­
wnanie między poziomem umysłowym domu 
tego „plenipotenta", szlachetki z błot i pia­
sków Owruckich, a „pałacem" tego pana 
ukraińskiego, który w trzeciem pok 1 an u 
zaledwie wyrósł na dostojnika. Tu wyczuwa­
ło się dusze polskie, tam — skrzywione pró­
żniactwem i fałszywom pojmowaniem pań­
stwa. Tu stanowisko skromne zdobyte pracą, 
tam — lokaje na galonach nosili pydhę i 
próżność swonh państwa.

P .n  W. nie wracał. Po podwieczorku 
wyszliśmy wszyscy do ogrodu, niewielkiego, 
ale czyficiutt iego. Przy drogach stały rzędem 
strojne tulipany, gładkie, wysmukłe, jak pa­
nicze na b a lu .  Bliżej grnku klomby rezedy, 
a po nad nią kołysały się krzaki róż, dalej 
nieco klomby lewsomi różnobarwnych. Wszyst­
ko to Utrzymane czyściutko.

Tak jakoś swojsko czułem ię w tej 
małej szlacheckiej atmosferze.

Zacząłem chwalić ład, porządek i do­
bry smak ogrodniKa, który z takim gustem 
potrafił wyzyskać miejsce.

Matka zwróciła się do Maryni.
— Odbierasz pochwały — rzekła z u- 

śmiechem.
— Jak - to , to pani jest tym ogro­

dnikiem ?
Poczerwieniała trochę.
— Zakochana w kwiatach — wtrąciła 

matka.
— Kto kocha kwiaty, ten poezje ko­

chać musi — rzekłem, zwróciwszy się do 
niej sam nie wiem dla czjgo, aby coś po­
wiedzieć.

— Uóż byłoby warte życie bez odro­
biny poezyi — odpowiedziała.

Przeszliśmy na inny temat.

— Bywa pan w okolicy? — spytała 
matka. Mamy bardzo dużo bawiących się 
domów.

Potem dodała:
— ń le i u Marszałkuwstwa także nie 

Dri k panu zapewne rozrywek?
— Towarzystwo rozumnych ludzi lu­

bię, ale bawić się lub bawić — nie.
Miałem takie wrażenie, ie pani W ra­

da byłaby, ażebym u nich bywał. Ooż dzi­
wnego. Miała dwie córki, a ja bytem młody 
i nie ułomek.

Rozmowę tę przerwało wejście p. W.
Załatwiłem moją sprawę i odjeohałem 

natychmiast. Oczywiście, na kolację spóźni­
łem się. Już była podana, kiedym wszedł 
do jadalni. Opowiedziałem, jak było, i wrę­
czyłem pokwitowanie.

Jasna pani raczyła odezwać się do mnie 
z przekąsem:

— Jakże się pinu panienki podobały?
— Jeździłum spełnić polecenie p. Mar­

szalka — odpowiedziałem sucho. I  tem 
indagacya skończyła się Pizerwaiem ją sam 
może n.eco brutalnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Oko/o siedmiu dywizyj z tej liczby użyła dla 
obsadzenia Bessarabii. Jest dowodem ła­
skawości ze strony mocarstw centralnych, że 
nie sprzeciwiły się inwazyi rumuńskiej 
w Bessarabii, która to rossyjska prowincja 
jest obecnie od Bossyi zupełnie odcięta. Nie 
rozstrzyga to oczywiście o przyszłym ostate­
cznym losie owej prowincyi.

Ze względu na szczególną wagę dla za­
opatrzenia w środki żywności wielki nacisk 
położyć należy na postanowienie, mocą któ­
rego Rumunia obowiązana jest wszystkimi 
środkami techniki kolejowej dopomódz mo­
carstwom centralnym przy transporcie wojsk 
do Odessy Idzie tu o linię kolejową Sucza- 
w a-Jassy Kiszyniew-Odessa z bocznemi od­
gałęzieniami w Mołdawii. Przy ich użyciu 
będzie można wojska wprost z Mołdawii ja 
koteż z nad Seretu przetransponować do 
Odessy. Także w Bessarabii nie małą dla 
tego celu usługę oddadzą linie kolejowe Beni- 
Tyraspol - Odessa i Czerniowce - Floresti- 
Odessa.

Eozpatrzone tu szczegóły traktatu w Bu- 
ftea dowodzą, źe mocarstwa centralne silnie 
ubezpieczywszy w nim swoją pozycję mili­
tarną, pozostawiły jednakże Kumunii zupeł­
nie wystarczające podstawy dla odbudowy 
państwa po ciężkich przejściach.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-w ęgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 3 marca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 8 marca:
Nic szczególnego. >

Szef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn w ojenny.
B erlin , 8 marca. Biuro Wolffa ogłs 

sza: Wielka kwatera główna dnia 8 marca:

( Z  zachodniego teatru wojny).

G r u p a  ks.  B u p r e c h t a :  Podczas 
przeprowadzenia skutecznych zwiadów wzię­
liśmy na wschód od Mercken 30 Belgijczy- 
ków. na półn. wschód od Festubert 28 An­
glików do niewoli. Walka artyleryi i miota­
czy min ożywiła się wiecsorem w pojedyń- 
czych odcinkach.

G r u p a  N i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Oddziały szturmowe przyprowadzi­
ły z natarcia na północ od La Neuville (na 
południe od Berry-Au-Bac) pewną liczbę jeń­
ców francuskich. Zresztą ograniczyła się czyn­
ność bojowa na ogień pozycyjny, który się 
na zachodniem wybrzeżu Mozy przejściowo 
wzmógł.

G r u p a  ks.  A l b r e c h t a :  Na fron­
cie lotaryńskim rozwinęła francuska arty- 
lerya między Selle a Plains żywą działal­
ność.

Z innych, terenów bojowych nic no­
wego.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

1
2>.

Jitaryanna flamai).

Ż y c i e  r o z s t r z y g a .

(Ciąg dalszy).

X.
— Pokutuje pani za swoje wybryki! 

cóż pani chce, to było szaleństwo, owa sła­
wna podróż do Toskanii! Była pan^ tak du­
mna po powrocie, wyglądało, jakby pani 
żarty sobie ze mnie stroiła.... a następnie....

— Ach! tak, następnie! Teraz pan 
tryumfuje i jest pan prawie zadowolony, 
nieprawdaż? Ćo za szkaradne uczucie! A więc. 
jest mi to obojętne! Nie żałuję mojej mnie­
manej nieprzezorności: unieruchomiona i u- 
więziona w pokoju na resztę życia! Trochę 
wcześniej, trochę później, musiało to nastą­
pić, pan wie o tem dobrze. Camaldoli miało 
być moim śpiewem łabędzim, dobrze, więcej 
je jeszcze za to lubię!

Stary doktor potrząsał głową. Siedział 
w fotelu tuż blisko szezląga, na którym leża­
ła pani Bussy i patrzył na nią z mieszani­
ną nagany i serdecznego zaniepokojenia.

Doktor Privat nie był, a raczej już nie 
był ordynuiącym lekarzem pani Bussy. Opie­
kując się nią przez lat kilka z całą pieczo­
łowitością, stał się jej przyjacielem i dorad­
cą w całem znsczeniu tego słowa. Zamie­
szkały w Wersalu, zmuszony często do po­
zostawania w domu, z powodu reumatyzmów 
i innych dolegliwości podeszłego wieku, przy-

W O J N A .
Dookoła pokoju.

Wydział wykonawczy Sowietu znaczną 
większością przyjął układ pokojowy i polecił 
swym członkom jechać na kongres do Mo­
skwy, aby głosować tam za ratyfikacją, któ- 
raby dała rewolucyi potrzebny czas do roz­
woju.

Słychać, że Kryłeńko ustąpi z powodu 
różnic politycznych z pełnomocnikami lu­
dowymi.

Nieuwe Botterdamsche Courant donosi, 
że korespondent petersburski dziennika Times 
oznajmia, iż niema prawie wątpliwości, że 
k o n g r e s  S o w i e t ó w  z a t w i e r d z i  po­
kój.

P o s e l s t w o  s e r b s k i e  z a p r z e c z a  
wiadomości, jakoby Serbia i Czarnogóra były 
gotowe, w razie wyłączenia się Rossyi i Ru­
munii z wojny, zawrzeć pokój.

Z  rossyjskiej anarchii.
Social Demokraten donosi drogą na 

Helsingfors z Petersburga: Socyalni rewo- 
lucyoniści lewicowi i anarchiści komuniści 
agitują za wojną. Z wszystkich Rad r. ż. w 
kraju 60 głosowało za przyjęciem niemie­
ckich warunków pokojowych a 61 przeciw. 
Socyalni rewolucjoniści żądają oddania wła­
dzy w ręce Dumy miejskiej.

Prawda oświadcza, że proletaryat zem­
ści się, wzorując się na przykładzie pary­
skiej komuny z r. 1871. Anarchiści tworzą 
balaliouy wojenne z czarnemi chorągwiami.

D. 5 b. m. zebrał się kongres bolsze­
wików celem rewizyi programu stronnictwa. 
Z kolei obradowała Rada r. nad częściową 
konfiskatą majątków mieszczańskich na rzecz 
Sowietów.

W Helsingforsie proklamowano czer­
wony terror.

Opróżnianie Petersburga.
Komunikat Petersb. Ag. tel.: Opróżnia­

nie Petersburga bez przerwy trwa dalej. 
Sprawa przeniesienia siedziby komisarzy lu­
dowych do Moskwy zdsje się być ostatecznie 
postanowiona. W Moskwie zażądano wiele 
domów prywatnych i hoteli na pomieszcze­
nie urzędów państwowych.

Japonia sdracza s w ą  interwencyę 
na Syb eryi.

Do Exchange Telegram Comp. donoszą 
z Nowego Jorku, że ambasada japońska o- 
świadczyła, ii plany interweucyi Japonii w 
Syberyi na razie odroczone. Zależy teraz od 
Anglii, co zrobi Japonia. Ambasada chińska 
oznajmia, że Chiny popierają politykę Sta­
nów Zjednoczonych i że prawdopodobnie 
ograniczą się do ochrony granicy man­
dżurskiej.

jeidżał prawie zawsze raz na tydzień, na 
śniadanie do tej, która była jego pacyentką 
ulubioną, „adoptowaną", można by się wy­
razić.

— A propos Camaldoli, eóź się dzieje 
z pani przyjaciółmi, panną Durnan i panem 
Yiray?

— Proszę mi o nich nie wspominać, 
to niewdzięcznicy!

— Doprawdy? Bardzo mi przykroi 
Myślałem, że często pani z nimi się wi­
duje.

— Tak, w pierwszych czasach i od tej 
pory także, ale z przerwami. Zresztą, jeżeli 
ich nazywam niewdzięcznikami, to tylko żar­
tem. Nie zrobili mi zawodu, spodziewałam 
się, że nasz stosunek nie będzie tak ścisły 
w Paryżu, jak tam, w Camaldoli; to było 
niemożliwe. W Paryżu, każdy wraca do swe­
go trybu życia, każdy dąży swoją wytkniętą 
drogą. Tem gorzej dla inwalidów, którzy nie 
mogą ruszyć się ze swego kąta! Rzadko by­
wam samotna, to prawda, ale z wyjątkiem 
małej grupy wiernych, którzy przychodzą dla 
mnie samej, inni ukazują się szczególnie wte­
dy, kiedy mme potrzebują... Wie pan, a 
propos Zuzanny i pana Yiray, poczyniłam 
zabawne obserwacye. Ona, która jest nieza 
leżna i nieco dumna, na sposób młodych 
dzisiejszych, unika opowiadania mi o swoich 
nieprzyjemnościach i zmartwieniach. Gdy 
przychodzi, to tylko dla tego, żeby mi mówić 
o swoich sukcesach kobiety i artystki, och! 
bardzo dyskretnie, z taktem; lecz ostatecznie, 
ceiem jej jest ukazać mi się w korzystnem 
świetle. On, przeciwnie, porzuca mnie w 
chwilsch, w których, według wszelkiego 
prawdopodobieńttwa jest zajęty w sposób.... 
przyjemny; ale w chwilach melancholii i 
zniechęcenia, nie omieszkuje nigdy przypo­
mnieć sobie o mojem istnieniu.

S ta n  rze c zy w  republice finlandzkiej.
Jak Politiken donosi, odstąpiła Rossya 

Finlandyi na podstawie zawartego między 
rządami rewolucyjnymi Petersburga i Hel- 
singforsa układu, kilka północnych obszarów, 
tak, że Finlandya dodarła do morza Lodo­
watego. Finlandya zaś odstąpiła Rossyi 
mniejszy pas przybrzeżny z bateryami przy 
dostępie do Petersburga.

Aftenbladet pisze, że Niemcy obiecały 
Finlandyi 45.000 tonn zboża.

Berliński korespondent pisma Stock- 
holms Dagbludet zamieszcza wynurzenia pe­
wnego dyplomaty, w myśl których lądowa­
nie Niemców na wyspach Allandzkieh jest 
przejściowe.

Ec h a  listu La n d sd (m n e ’a.
Na odbytem wczoraj w Londynie zgro­

madzeniu dla poparcia propozycji Landsdo- 
wne’a wywodził wydawca tygodnika Ekono- 
mist Hiret, że zapatrywania Laodsdowne’a po­
dziela obecnie prawdopodobnie większość lu­
dzi myślących w Anglii i że nie traci on 
nadziei, iż Landsdowne wnet przemawiać 
będzie z dużej publicznej mównicy. Poseł 
Leo Smith powiedział, że główna przeszko­
da dla pokoju leży w tem, iż koalicyi nie 
udało się dojść do jednolitego kierownictwa. 
Żądania maksymalne nie są możliwe do prze­
prowadzenia, a mimo to jednak walczy się 
dalej. Zgromadzenie uchwaliło zwołać w ca­
łym kraju takie zgromadzenia, przyczem wy­
rażono nadzieję, że Landsdowne sam obej­
mie kierownictwo.

Z Warszawy.
(Pod rozkazy Rady Regencyjnej. — Szczegóły 
o wojsku polakiem. — Nowy gabinet. — Are- 

aztowania.)
Z Warszawy d-noszą: O pobycie dele­

gatów korpusu polskiego gen. Dowbór-Mu- 
śnickiego u Rady Regencyjnej zaznaczyć na 
leży jeszcze następujące szczegóły:

Celem delegacyi było złożenie hołdu 
Radzie Regencyjnej i oddanie jej polskich 
sił zbrojnych pod rozkazy, jako wyobrazicielki 
Korony polskiej. Pierwszy krok w Warszawie 
uczyniła delegacya meldując się w biurze Ra­
dy Regencyjnej z prośbą o udzielenie jej 
audyencyi.

W pałacu arcybiskupim oczekiwali de­
legatów trzej Regenci. Po powitaniu i przed­
stawieniu delegatów przez jej przewodnieząr 
cego, pułk. artyleryi Malewicz*, nastąpiło 
wyjaśnienie celu przybycia. Pierwszy prze­
mówił prezes naczelnego komitetu wojsko­
wego porucznik Władysław Raczkiewicz, 
który wyjaśnił cel i zadanie Sformowanej 
przez ten komitet siły zbrojnej. Następnie 
pułkownik Malewicz przemówił krótko, po 
żołniersku. Delegacya przybyła — mówił 
pułkownik Maltwicz — aby Radzie Regen­
cyjnej niepodległego Królestwa Polskiego zło­
żyć hołd i oddać armię do jej rozporządze­
nia. Armia ta gotowa jest wykonać wszystkie

— I komuz pani daje pierwszeństwo, 
dumie kobiecej, czy męskiemu samolubstwu?

— Sama dobrze nie wiem; znajduję, że 
oboje bardzo zbliżeni do „natury".,. W grun- 
eie rzeczy, zdaje mi się, że wolę drugiego, 
jest naiwniejszy i sympatyczniejszy. Jest to 
ostatecznie pewien hołd, który pan Yiray mi 
oddaje, przauosząc mi swoją duszę, abym ją 
trochę pocieszyła; jestem tem wzruszona mi­
mo woli. A przy tem, jest to niewinnym try­
umfem nad moją rywalką, bo mam rywalkę 
w jego rodzinie. Pospieszył przedstawić 
rai swoją siostrę, gdyśmy wrócili do Paryża. 
Jest bardzo miła i uprzejma, ale natychmiast 
spostrzegłam, że jej się nie podobam.

— Dlaczego? Czy jest zazdrosna?
— Obawia się mego moralnego wpły­

wu, o ile mi się zdaje, bo czegóż innego ? Da­
wniej, nie twierdzę, możnaby się było obawiać! 
Ale teraz! Teraz złożyłam broń z musu, siłą 
faktów i swojej własnej woli. Nie istnieję 
już osobistą egzystoncyą, nie pozwalam sobie 
już być zalotną tylko wobec dwóch mężczyzn 
na świecie; wobec pana, stary przyjacielu i 
księdza Rouange.

— Żartuje pani!
— Cóż pan chce? Potrzebuję zabawić 

się w tę niewinną grę kokieteryi, dać sobie 
jeszcze złudzenie, że jestem jeszcze tą po­
nętną kobietą, którą jak utrzymuję, byłam 
dawniej, Tylko, że trzymam się rozsądnie 
pana i księdza.

— Och!... mnie przedewszystkiem! To 
pani wolno, kochanek sześćdziesięcioletni!

— Eehl tak, kochanek!... Ale śmieszna 
rzecz? będziesz pan „jedyny"! innego nigdy 
nie miałam.

— A mąż pani?
— Mój mąż, był moim mężem.
— Nie może pani zaprzeczać, £e pańią 

kochał, że nawet panią ubóstwiał,

rozkazy Rady Regencyjnej. Jest ona go w* 
przybyć do Ojczyzny, by na rozkaz Rady V  
gencyjnej utworzyć kadry przyszłych ńł 
zbrojnych polskich. Następnie Rada Regi- 
cyjna informowała się szczegółowo o sj\. 
acyi, w jakiej znajduje się polski korp* 
w Rossyi, oraz dopytywała się o życzeń, 
i pragnienia, wyrażona przez delegatów.

Delegatów armii polskiej przyjmowani 
w Warszawie z entuzyazmem. Każde ukaza­
nie się ich w miejscach publicznych było po­
wodem do serdecznych owacyj.

Delegacya we wtorek w nocy odjechała 
z powrotem do swojej kwatery.

Pułkownik Malewicz, jeden z członków
delegacyi armii gen. Muśnickiego przybyłej 
do Rady Regencyjnej udzielił pismom war­
szawskim garść szczegółów o wojsku polskiem 
w Rossyi. Podaje on, że generał Józef Dow­
bór-Muśnieki pochodzący z Radomskiego był 
jednym z najgenialniejszych generałów ros- 
syjskich. On to w pierwszym roku wojny 
opracowywuł najzawilsze plany strategiczne 
których wykon nie przyniosło orężowi ros- 
syjskiemu szereg wielkich zwycięstw. Po wy­
buchu rewolucyi generał Muśmcki wybrany 
został przez naczelny komitet polski na ko­
mendanta polskiego korpusu i w tym cha­
rakterze zatwierdzony został przez Korni- 
łowa.

W szeregi jego armii ęarną się żołnierze 
z zapałem. Z bolszewikami stocz.ło wojsko 
polskie wielką ilość potyczek i bitew. Do 
najświetniejszych należy epizod pod Bobruj- 
skiem, gdzie oddział polski złożony ze 150 
oficerów i żołnierzy wspaniałym atakiem roz­
proszył około i  tysiące Rossyan. Tam zdo­
byto wielkie zapasy. „Czubaryki" — tak nazy­
wają bolszewików polscy żołnierze — ucie­
kli w nieładzie z Bobrujska. Pod Osipowi- 
czami legiun oficerski rozbił w puch 2500 
bolszewików. W Mińsku zorgauizowało się 
600 przebywających tara żołnierzy polskich. 
Oddział ten rozpędził 30 eszelonów bolsze­
wickich. Inne oddziały bolszewickie iciskły 
w popłochu.

Kuryer Warszawski donosi: 3 dywizya 
polaka idąca z Jelni pod generałem Iwaszkie­
wiczem, przybyła pomyślni* 26 lutego do 
Michałowa, położonego o 23 wiorsty od Bo- 
bruiska, walcząc niemal cały czas w drodze 
z bolszewikami. Największą potyczkę stoczyły 
wojska polskie pod Robaczewem. Straty dy­
wizji na ogół nie są duże, mianowicie dwu­
dziestu kilku żołnierzy zabitych i rannych. 
Dywizja przybyła w bardzo dobrym, nastroja 
i we wzorowym rygorze. W drodze skład jej 
znacznie się powiększył przez przytąeisnis 
się do niej nowych oddziałów i poszczegól­
nych jednostek. Broni posiada dywizja r<- 
wnieź więcej, niż w chwili wyjścia z Jelni, 
gdyż zdobyła ją podczas utarczek w drodze.

Głos Narodu dowiaduje się szcze­
gółów od osób przybyłych z Warszawy z po­
bytu delegatów korpusu polskiego gen. Dow- 
bór-Muśnickiego. Okaznje się z nich, że kor­
pus uzupełnia się stale, amunicję zdobywa 
ciągle na bolszewikach, n. p. w Bobrujsku 
zdobyto ogromne składy. Aprowizacja z ob­
szarów przyznanych na mocy układu z Niem-

— Och! ma się rozumieć, któż może to 
lepiej wiedzieć odemnie!

— Proszę nie być względem niego Mi e- 
sprawiedliwą, pomimo jego błędów.

— Przebaczyłam mu, uznająe, że sama 
nie byłam bez winy, czegóż pan więcej pra­
gnie?... To nie przeszkadza, że przeszłość 
była bardzo bolesna. A wynikiem tego wszy­
stkiego : miałam męża, który uczynił mnie 
okrutnie nieszczęśliwą, ponieważ był bardzo 
we mnie zakochany i że nie miałam nigdy 
żadnego kochanka prócz panal

— Żałuje pani, że tak się stało?
— Aby być całkiem szezerą, tak... 

Wiem co na to możńa odpowiedzieć: że 
wszystkie stosunki miłosne kończą się w spo­
sób bardzo nieładny lub bardzo smutny. Ale 
były „początki..." A przytem, każda regnła 
ma swoje wyjątki i można zawsze myśleć, 
źe będzie się tym wyjątkiem.,. Żeby kobieta 
taka jak ja, nie miąła nawet możności po­
kusy, spróbowania szczęścia i swojej potęgi, 
żeby taka kobieta jak ja, schodziła z tego 
świata cnotliwa, nie skutkiem własnej woli, 
albo walki z sobą sataą, lecz z siły wyższej, 
niezależnej od niej, oto co uważam za obu­
rzające, za gorzkie oszustwo!

Pani Bussy podniosła się nieeo, opie­
rając łokieć na różowej jedwabnej podusze# 
otomany. Opadła koronka rękawa ukazywał* 
ramię białe, nadte wychudłe, niestety! lecz 
zawsze pięknych kształtów. Ożywiała się 
zwolna, wyrażała swoje oburzenie z całą ży- 
wośóią i gwałtownością.

(Ciąg dalszy nastąpi).



eami, gdzie korpus posiada 250 kim. linii 
kolejowe] Żłobin Mohylew, jest doskonała.

Z wąlk z bolszewikami można przyto­
czyć wiele ciekawych szczegółów. Tak n. p. 
Mińsk zajęło 60 żołnierzy polskich, chociaż 
w mieście było mnóstwo bolszewików. Tam 
też zdobyto kasę bolszewików z kwotą 9 mi­
lionów rubli, które obecnie służą na opędze­
nie potrzeb wojska polskiego. Pewnego razu 
do kwatery gen. Dowbór- Muśniekiego przy­
był dowódca 2 armii rossyjskiej, Berson, aby 
poskarżyć się, że Polacy zabrali mu karabiny 
maszynowe. W toku rozmowy, wskutek agre­
sywnego tonu p. Bersona, wywiązała się 
sprzeczka, zakończona w sposób zgoła nieo­
czekiwany: Dowódca armii rossyjskiej został 
poprostu wzięty za kołnierz i wyrzucony za 
drzwi.

Najlepszą metodą, stosowaną wobec bol­
szewików, było zawsze energiczne wystąpie­
nie.

Pewnego razu gen Dowbór - Muśnicki 
mając interes do generalissimusa rossyjskie- 
go chorążego Kryłeńki, udał się do jego kwa­
tery w towarzystwie swego adjntanta por. 
Szebeki.

Kryłenko siedział w wagonie carskim 
w carskim mundurze, w koszuli nie bardzo 
czystej, ale za to dobrze widzialnej. Przed 
wagonem spacerował posterunek. Na zapy­
tanie gen. Muśniekiego, gdzie znajduje się 
Kryłenko żołnierz odpowiedział groźnie: tu 
niema żadnego Kryłenki, jest tylko „głowno- 
wierch*. Na to gen. Muśnicki po prostu od­
trącił żołnierza i wszedł do wagonu, gdzie 
odbyła się krótka rozmowa. Zaznaczyć na­
leży, ie wiadomość o wzięcia Kryłenki do 
niewoli przez wojska polskie, była fałszywa. 
Rozpowszechniła ją petersburska Agencya te­
legraficzna, kierowana przez Radka Sobel- 
sohua, w celach zresztą bardzo przejrzy­
stych.

*

W najbliższych dniach ma być utwo­
rzony nowy gabinet. Będzie on miał chara 
kter czysto polityczny. Jako kandydatów ns 
Prez. Ministrów wymieniają byłego posła 
ziemi radomskiej ŚWierzyńskiego, dalej Ste- 
ckiego oraz Steczkowskiego. Ten ostatni, 
jak głoszą, nie zamierza w razie wyboru, 
przyjąć tej godności.

*

Odbywają się tu w dalszym ciągu are­
sztowania. Między innymi aresztowano one- 
gdaj Stanisława Thuguta wybitnego działa­
cza lewicowego,

Nastroje angielskie.
W I z b i e  g m i n  kanclerz .skarbu Bo- 

n a r  L aw  przedkładając kredyty 600 milio­
nów f. st., wygłosił mowę, w której między 
innemi omawiając sprawę pożyczek udzielo­
nych sojusznikom, rzekł, że przyznaje, że to 
co zdarzyło się w Rossyi każe wątpić o tern, 
czy wszystkie pieniądze pożyczone Rosyi, 
będą zwrócone. Bonar Law uważa jednak za 
właściwe, aby z omawianiem tej sprawy za­
czekać na rozprawę budżetową.

Omawiając położenie wojskowe, stwier­
dził. że niemieckie państwo kolonialne zni­
kło z widowni. Wojskowe zwycięstwo Rumu­
nii było w całości zawisłe od współdziałania 
Rosyi. W danych warunkach niemożliwe by­
ło dla Anglii udzielić Rumunii pomocy. Obe­
cnie toczą się rokowania pokojowe między 
Rumunią a państwami eeatralnemi, a można 
tylko wyrazić sympatyę temu krajowi i ubo­
lewać, że stosunki, na które Anglia nie mo­
że wpłynąć, uniemożliwiają przyjście mu 
z pomocą.

W sprawie Palestyny mówca rzekł, że 
świat cały był wzruszony wieścią o zajęciu 
Jerozolimy, ale ten punkt kulminacyjny wy­
prawy palestyńskiej nie jest jej końcem. Po­
wodzenie to jest nie tylko polityczne i mo­
ralne, bo z punktu widzenia pozycyi Anglii 
w Indyach nie jest to tylko sprawa korzyści 
moralnej, lecz także sprawa wpływów w In­
dyach i możliwości, które mogą z nich wy­
niknąć.

Co się tyczy operaeyj salonickich, to 
rząd nigdy nie spodziewał się, by wojska 
salonickie zachowywały się czysto obronnie, 
ale stosunki rossyjskie zmieniły plan pier­
wotny. Przyznajemy, że położenie tam może 
stać się niebezpiecznem, według wszelkich 
informacyj jednak wyprawa państw central­
nych na Saloniki byłaby za kosztowna. Wy­
prawę koalicyi do Salonik można usprawie­
dliwić tem, że bez niej król Konstantyn był­
by jeszcze na tronie, a cała Grrecya byłaby 
pod wpływem Niemiec. Porty byłyby rozpo- 
rządzalne dla niemieckich łodzi podwodnych, 
a tem samem rozwiązanie zagaduieuia wojny 
łodziami podwodnemi byłoby daleko trud- 
dniejsze.

O położeniu na zachodzie rzekł Bonar 
Lew: Mojem zdaniem wojna na wiosnę by­
łaby się zakończyła pomyślnie dla sojuszni­
ków, gdyby nie były zaszły wypadki w Ros- 
syi. Są one okropnym ciosem dla koalicyi,

ffo se ts  Lwowska’" s dni* 10 ma

ale Niemcy ani o krok nie zbliżyły się do 
pokoju, jakiego się spodziewają. Zajścia ros­
syjskie polepszyły położenie naszych wrogów, 
ale śmiechu warte przypuszczenie, by Niem­
cy mogły wyzyskać kraj taki, jak Rossya. 
Nowy staa rzeczy w Rossyi zmienia zupeł­
nie położenie na froncie zachodnim. W o- 
statnich miesiącach przerzucono aż 30 dywi- 
zyj na front zachodni, ale uwzględnia­
jąc cały front od kanału po Adryatyk łącz­
nie z frontem włoskim, to większa liczebność 
wojska jest po stronie naszej

Mówca wątpi, by nadeszła ofenzywa. 
W kwaterze głównej oczekują kroków zacze­
pnych, ale dowódcy brygad i batalionów, 
którzy są w ciągłej styczuości z nieprzyja­
cielem, nie wierzą, by Niemcy natarli, za­
nadto są przeświadczeni o naszej przewadze.

Go do pomocy Ameryki, to wartość jej 
zawisła od powodzenia operaeyj morskich. 
Admiralicya spodziewa się, że budowanie o- 
krętow z końcem czerwca dorówna stratom 
okrętowym i to z nadwyżką Gdy raz będzie 
przywrócona równowaga, to stan rzeczy bę­
dzie polepszał się z każdym tygodniem Je­
żeli sojusznicy będą trzymali się razem, to 
z pewnością dopną celu zniszczenia milita- 
ryzmu niemieckiego. Jeżeliby wojna miała
się zakończyć przed ziszczeniem tego warun­
ku, to byłaby to klęska Anglii.

omieszne są gadania o duchu mowy 
Hertlinga. Zamiarów Niemiec nie osądzamy 
według mów. Co w tem za cel mówić o przy­
jęciu zasad Wdsona, gdy Niemcy w tym sa­
mym czasie zabierają I flanty, Estonię i 
Kurlandyę i stawiają Rumunii za warunek
pokojowy wydanie nietylko Dob udży, lecz 
i innych części kraju Jeden z sojuszników
niedawno powiedział że sądzi, iż angielski
duch wojenny osłabł. W to nie wierzę. 
(Oklaski). Prawdą jest oczvwiście, że kraj 
jest wojną znużony, ale Anglia wie, czemby 
była klęska w tej wojnie dla dziejów naro­
du, dla państwa Wielkiej Brytanii i dla świa­
ta. Gdyby można było nastrój Anglii stre­
ścić w pytaniu: Gzy chcecie czy nie chcecie 
dalej prowadzić wojny do osiągnięcia celu? 
to wynik zadziwiłby naszych wrogów i na­
szych sojuszników.

Podług informacyj Biura Reutera, Izba 
gmin uchwaliła kredyt 600 milionów funtów 
szterlingów.

*

Nieuwe Bott. Courant donosi z Londy­
nu: W Izbie gmin L a m b e r t  zapytał mini­
stra marynarki Ge d desa ,  czy jego reforma 
admiraiicyi była tylko pozorem dla oddale­
nia Jollicoego. Prócz tego zapytał C ar so­
na, czy jako członek gabinetu wojennego 
był .pytany w sprawie tego oddalenia?

G a r s  on odpowiedział, że go nie py­
tano. Póki był pierwszym lordem admirali­
cji, kilkakrotnie wywierano nań nacisk, aby 
oddalił wysokie osobistości, między niemi 
Jellieoego. Pod tym naciskiem nigdy nie 
ustąpił. Oddalenie Jellieoego jest nieszczę­
ściem dla narodu.

G e d d e s  odpowiedz,iał, że przyjmuje 
odpowiedzialność za oddalenie Jellieoego. 
Istnieje zamiar posługiwania się nadal wiel­
kim talentem Jellieoego, gdy będzie do tego 
sposobność.

Zarówno Ge d d e s ,  jakoteż B o n a r  
La w następnie oświadczyli, że prasa nie 
wywierała na nich wcale nacisku.

Dziennik Daily News pisze w tej spra­
wie, że wynurzenia Garsona zrobiły bardzo 
zło wrażeńie.

Manchester Guardian powiada: Po wy­
nurzeniach Oarsona, w krużgankach Izby 
krótki czas mówiono o przesileniu rządowem, 
ale znowu nie znalazł się nikt, kto byłby 
gotów zająć miejsce rządu. Niezaprzeczenie 
rząd jest osłabiony.

*

A s ą u i t h  wygłosił przed wyborcami 
w Cupar, w Szkocji mowę, w której najpierw 
wspomniał o zamęcie w Rossyi, a następnie 
omawiał sprawę pokoju.

Br. Hortling przyjmuje 4 ogólne pro" 
pozycye Wilsona w z a s a d z i e .  Wyraz „w 
zasadzie" otwiera drogę do różnych dwuzna­
czności. Mówca porównywa to „zasadnicze" 
przyjęcie z warunkami pokoju, narzuconego 
Rossyi. Nie są to warunki pokojowe, lecz 
warunki kapitulacji. Kto po przeczytaniu te­
go dokumentu może nadal wątpić o tem, co 
zwycięstwo niemieckie znaczyłoby dla Euro­
py i całego świata? — wymienię jeden przy­
kład : Jaki byłby los Belgii, gdyby Niemcy 
kiedyś miały dyktować pokój państwom za­
chodnim na wzór warnuków brzeskich?

Układ pokojowy Państw centralnych z 
Rossyą ma na celu zabory. Interesy i ży­
czenia rossyjskich ludów kresowych uwzglę­
dniono tylko w czczych słowach. Sądzę, że 
układ ten mud być ratyfikowany przez par­
lament Rzeszy, w którego protokołach, przy­
puszczam znajduje się rezolucja pokojowa z 
lipca 1917 r.

Jedynie .godnym do osiągnięcia poko­
jem, jest pokój narodów, a nie rządów i par- 
Umeutów. Niewątpliwie niektóre sprawy, 
wywołane przez wojnę, muszą być przedło­
żone orzecznictwu rozjemczemu konferencji.

i m

Tak ma się sprawa n. p. z terytoryal-
nemi zdobyczami, które wskutek wojny po­
czyniła Anglia. Z Wilsonem należy jednak 
wskazać na to, że między zasadniczemi za­
gadnieniami pokojowemi istnieje solidarność 
i wzajemna zależność. Niepodobna zagadnień 
tych rozwiązywać metodą Hertlinga.

Niemcy a Finiandya.

Już wczoraj powtórzyliśmy za Biurem 
Wolffa krótką wiadomość o podpisaniu układu 
pokojowego między Niemcami a Finlaudyą.

Bliższe szczegóły tego aktu przedsta­
wiają się w następujący sposób:

Artykuł I. układu pokojowego stwier­
dza, że między Niemcami a Finlandyą nie 
istnieje stan wojenny i że zawierające układ 
strony śą zdecydowane żyć w przyszłości 
w pokoju i przyjaźni.

Niemcy będą się starały o to, aby sa­
modzielność i niezależność Finlandyi zostały 
uznane przez wszystkie państwa, natomiast 
Fmlandya nie odstąpi żadnej części swego 
stanu posiadania obcemu państwu, ani też 
nie przyzna żadnemu państwu serwitutu na 
swoim obszarze zwierzchni czym bez poprze­
dniego porozumienia się z Niemcami.

Dalsze artykuły tyczą się podjęcia sto­
sunków dyplomatycznych i konsularnych, 
które ma nastąpić zaraz po . potwierdzeniu 
układu pokojowego.

Obie strony rezygnują z zapłaty ko­
sztów wojennych i szkód wojennych. Ma na­
stąpić odnowienie układów państwowych 
i praw prywatnych, wymiana jeńców wojen­
nych i osób cywilnych internowanych.

Co do układów państwowych to układy 
między Niemcami a Rossyą, które straciły 
moc obowiązującą, mają być zastąpione przez 
nowe odpowiadające zmienionym zapatrywa­
niom i stosunkom.

. Szczególnie mają być wkrótce przepro­
wadzone rokowania w sprawie układów han­
dlowych i w sprawie układów o żegludze. 
Narazie stosunki komunikacyjne pomiędzy 
obu krajami reguluje umowa handlowa o 
żegludze. W dziedzinie praw prywatnych 
tracą ważność ustawy wojenne.

Stosunki dłużne odzyskują moc i z po­
wrotem mają być podjęte wypłaty zobowią­
zań, szczególnie długów publicznych.

Dla ustalenia szkód cywilnych osób ma 
się zebrać w Berlinie komisya z udziałem 
neutralnych przedstawicieli, których zamia­
nuje prezydent szwajcarskiej Rady zwią­
zkowej.

Jeńcy wojenni mają być najszybciej 
wymienieni.

Co do wysp Allandzkich, postanowiono, 
że fortyfikacje na tych wyspach mają być 
najszybciej usunięte i stałe zdefortyfikowanie 
tych wysp ma być uregulowane przez spe- 
ey&lną umowę. Dokumenty pokojowe mają 
być najszybciej w Berlinie wymienione.

Dla uzupełnienia układu zbiorą się 
przedstawiciele obu stron w Berlinie w prze­
ciągu czterech miesięcy.

S z w e c y a  w o b e c  s p r a w y  w y s p  
A l l a n d z k i c h .

Stockholms Dagblad cgłasza artykuł 
pod nap. Kwestya allaudzka. Pismo to zwra­
ca się przeciwko twierdzeniu prasy angiel­
skiej i francuskiej, przestrzegając Szwe­
dów, że Niemcy chcą zaanektować wyspy 
Allandzkie.

Wspomniane pismo oświadcza, ża nie- 
rozumie oburzenia mocarstw zachodnich 
skoro nie oburzały się one na to i patrza­
ły spokojnie, gdy Rossya obwarowywała 
owe wyspy. Szwedom wystarczają słowa 
króla w tej sprawie wyrzeczone do deputacyi 
Allandzkiej.

Protest szwedzkiego rządu przeciwko 
wylądowaniu Niemców na Ailandyi nważa 
cytowany organ za krok niedorzeczny i nie- 
dyplomatyczny, nie oparty na dostatecznych 
podstawach międzynarodowych. Dyplomaty­
czny zaś protest mieć winien silne niewąt­
pliwie podstawy prawne, w przeciwnym 
bowiem razie sprawia wrażenie kaprysu, 
dyletantyzmu i rozmija się z celem. Tu brak 
prawnej podstawy do protestu, bo idzie o 
objekt w cudzem znajdujący się posiadaniu, 
skierowany jest przeciwko akcyi, do której 
rząd niemiecki spowodowany został prośbą 
Finlandyi.

Aftonbladet takie nawołuje opinię pu­
bliczną szwedzką, by uspokoiła się. Naród 
szwedzki nie może być wprawdzie zachwy­
cony zajęciem wysp Allandzkich przez Niem­
ców, jednakże wie on, że winę ponoszą w 
tym wypadku nie tyle Niemcy, ile raczej 
bierność rządu szwedzkiego.

W drugiej Izbie dep. Thore wniósł in­
terpelację w sprawie zamysłów rządu eo do 
pomocy dla Finlandczyków, którzy schronili 
się na wyspy w zatoce finlandzkiej.

Prezydent ministrów Odpowiedział, że 
jeśli dep. Thore życzy sobie, by rząd szwedz­
ki wystąpił z czynną interwencją, to życze­
nie jego nie będzie mogło być zaspokojone. 
Natomiast interweneya szwedzkiego agenta 
dyplomatycznego w Helsingforsie dała wcale 
pomyślne wyniki i jest nadzieja, że da je­
szcze pomyślniejsze. Wielu uchodźców dało 
się wziąć do niewoli przez czerwone gwar- 
dye i będą traktowani pod kontrolą Szwecyi 
jako jeńcy na podstawie prawa międzynaro­
dowego. Rzad chętnie wszystkiemi grupami 
Finlandczyków zajmie się w podebny sposób.

Na to interpelant ganił rząd z powodu 
rozgoryczenia, wywołanego jego polityką w 
Finlandyi. Powszechnie tam mówią: Szwe­
cja zdradziła nas!

Hr. Hamilton, przywódca partyi lewicy, 
zarzucił interpelantowi, że chce koniecznie 
Szwecyę wepchnąć w wojnę.

Socjalista lewicowy Mansson domagał 
się od rządu by gruby błąd swój, popełnio­
ny przez wysłanie wojsk szwed/.kich na wy­
spy Allandzkie, poprawił w ten sposób, iżby 
wojska owe zostały natychmiast odwołane.

Do kopenhaskiej Politik-n telegrafują z 
Helsingforsu, ie obopólny projekt pośredni­
ctwa nie obudził w Finlandyi żadnego zain­
teresowania. Niemniej jednak rokowania są 
w toku i doprowadziły do tego, że wojska 
obywatelskie w Kyrhfl&tt zostały internowa­
ne pod kontrolą szwedzkiego konsulatu.

KRONIKA.
Lwów, 9 marca 1918.

Kalendarz.
Niedziela (10 Marca):
F. 4 P. Środop. 40 męcz. — 25. N. 

Miasop. Hł. 7. — Bożesława.
Wschód słońca o godzinie 5'28 rano, za­

chód 5 58 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  6 Cel.
P o n i e d z i a ł e k  (11 Marca):
Konstantyna wyz: — 26. Porfyrya. — 

Ludosława.
Wschód słońca o godzinie 6 26 rano, za­

chód 6 00 po południu.

Wystawa sztnkl współczesnej w dn­
iej sali Giełdy przy ni. Akademickiej
1. 17, otwarta jest  codziennie od godziny 
11 rano do 1 po południu 1 od godziny 4 
do 7 wieczorem przy oświetlenia. Wstęp
1 korona.

— J. E. P. Namiestnik generał-puł- 
hownlk Karol hr. Hnyn po kilkudniowym 
pobycie w Wiedniu i Krakowie powrócił dzi­
siaj rano do Lwowa.

P. Namiestnik udzielał dz;siaj audyencyj 
i przyjął między innymi J. E Juliusza hr. 
Bielskiego i szefa sekeyi Hieronima Kóllera.

— Zarząd polskiego archiwum wo­
jennego zwraca się do Legionistów z gorącą 
prośbą o nadsyłanie wszelkich pamiątek i do­
kumentów, mających związek z Legionami.

Prawdzie i tylko prawdzie historycznej 
pragnie służyć ta instytuacya, mająca dostar­
czyć przyszłemu historykowi obecnej doby ma- 
teryałów, które złożone po wojnie na ręce Rzą­
du polskiego, świadczyć mają po wsze czasy o 
doli i niedoli polskiego żołnierza w dobie woj­
ny światowej.

Chodzi przedewszystkiem o świadectwa i 
pamiątki z przebytych bojów, dzienniczki, pa­
miętniki i wspomnienia wojenne, dalej czaso­
pisma żołnierskie, materyały, ilustrujące sto­
sunki wewnętrzne i życie obozowe Legionów, 
odezwy, druki ulotne, fotografie i rysunki, por­
trety Legionistów z podaniem dat i szczegó­
łów życiowych. Na żądanie wysyła Zarząd bro­
szurę informojącą o celach i zadaniach Pol­
skiego archiwum wojennego.

Adresy P. A. W.: Zarząd Polskiego ar­
chiwum wojennego, Kranów, Akademia Umie­
jętności, ul Sławkowska. Polskie arohiwum wo­
jenne (Komitet lwowski), Lwów, ul. Lelewela 
1: 5.

— Hojny dar. Dsiennik Lubelski do­
nosi: Pan Ludwik Kopeć z Piotrowic Wielkich 
złożył imieniem swego synka na ręce przewo­
dniczącego Rady szkolnej w gminie Garbów kwo­
tę 20 tysięcy koron wraz z odpowiedniem ka­
wałkiem ziemi, jako zaczątek szkoły ludowej 
w Piotrowicach z zastrzeżeniem, by szkoła ta 
nosiła imię zkoły dziewiątego lutego.

— Kursy dziennikarskie, urządzone 
staraniem prof Skoczylasa, będą odbywać się 
się odtąd w liceum im. Król. Jadwigi przy ul. 
Akademickiej, gdzie codziennie od 5 do 6-tej 
wieczorem sekretarz kursów dr. St. Zdziarski 
przyjmuje dalsze wpisy.

W przyszłym tygodniu będą mówić: 
w poniedziałek dr. K. Żylski „Roiwoj prądów 
politycznych, społecznych i ekonomicznych 
w Polsce po r. 1863“, we wtorek prof. St_



M»uhniewicz „Sztuki plastyczne", wf środę 
prof, L. Skoezylas „Powieść polska po roku 
1863“, we czwartek dr A. Fischer „Encyklo- 
pedya nauk w zastosowaniu do dziennikarstwa", 
w piątek prof. Fr. Neuhauser „O krytyce mu­
zycznej", w sobotę red. St. Wasylewski „0 fel- 
jetonie literackim".

— Wieczór wesołej piosenki. W nie 
niedzielę 10. marca urządza Stowarzyszenie 
„Gwiazda" w sali własnej przy ul. Francisz­
kańskiej wieczćr wesołej piosenki, obejmujący 
14 pnnktów programu, który wykonany bidzie 
wyłącznie przez artystów operetki lwowskiej 
pp.: Bogdanowiczównej. Grlmali, Burkackiej, 
Łozińskiej, Kuligowskiego, Lawińsdego i Po­
lańskiego, oraz kapelmistrza operetki p Griin- 
berga i chóru Tow. „Hejnał" pod batutą p. 
Stadlera. Początek o godz. 7-mej wieczorem.

— Walne zgromadzenie Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
prywatnych. Jak już donieśliśmy wczoraj 
przed południem rozpoczęły się obraay Towa­
rzystwa urzędników prywatnych. Po wyczerpu­
jących sprawozdaniach referentów o stanie fi­
nansowym Towarzystwa, o majątku w budyn­
kach i przedsiębiorstwach, omawiano sprawy 
lukaeyi kapitela pomocy dla urzędników pry­
watnych, którzy ponieśli straty podczas wojny 
i t. d.

Ko misy a adnonistracyjua przedstawiła 
szereg wniosków, mających uregulować interesa 
finansowe stowarzyszeniu.

Dzisiaj prz®d południem odbywały się 
w dalszym ciągu obrady plenarne, oraz rozpo­
częła się dyskusya nad przedłożonemi sprawo­
zdaniami dyrekcyi i rady nadzorczej.

— Ewentualne wstrzymanie rnchn 
tramwajowego. Dyrekeya kolei elektrycznej 
Wb Lwowie czyni od dwóch tygodni usilne sta­
rania u władz kompetentnych w sprawie przy­
spieszenia dostawy węgla dla zakładów elek- 
trycznycn Ponieważ jednak do dnia dzisiej­
szego nie można było uzyskać jakie hkolwiek 
transportów, dyrekeya tramwayowa liczy się 
z możliwością wstrzymania ruchu tramwpyowego 
już od najbliższego poniedziału tj. 11 b. m.

Jeszcze dzisiaj zarząd miasta wysłał dro­
gą telegraficzną kilka przedstawień do władz 
kompetentnych, wymieniając groźne dla miasta 
skutki z powodu ewentualnego wstizymania 
ruchu tramwayowego.

— 1 Tzykre dla palaczy. Jak się do­
wiadujemy, na marzec b. r. przyznano dla 
Lwowa 6 prc. lotyohczasowej racyi tytoniu 
papierosowego, 34 prc. tytonin fajkowego, 
56 prc. papierosów i 119 prc. cygar. Co do 
ty eh ostatnien będzie sprzedawana sorta „Ciga- 
rillos" po 9 hal. za sztukę.

— Rewizye żywnościowe. W eiągu 
dnia wczorajszego polioya i magistrat przepro­
wadzały rewizye w kawiarniach, restauracjach 
i t. d w eałem mieście, celem wykrycia ukry- 
tyeh artykułów spożywczych. Eewizye żywno­
ściowo trwały ud wczesnego rana do godz. 9 
wieczorem Ogółem znaleziono bardzo małą ilość 
ukrytych tjwarów.

— Echa aresztowania blatniczki. 
Jak już donosiliśmy polieya aresztował1* przed 
kilku dniami Franciszkę Węgrowa, właścicielkę 
domu przy ul. Sadownickiej 1. 90, która przez 
dłuższy czas trudniła się zakupnem kradzionych 
rzoczy. Dom Węgruwej był eelem schadzek naj­
gorszych osobników, pragnących jak najrychlbj 
sprzedać przedmioty pochodzące z kradzieży, 
zwykle pobierając od blamiezki, śmiesznie ni­
skie eeny kupna. Do dyrekcyi polieyi zgłasza 
się codziennie wiele osób, celem rozpoznaws nia 
skradzionych przedmiotów Dotąd odebrano fu 
tra, bieliznę, najrozmaitsze przedmioty. Wczo­
raj na policyi p Kiaia Gernardtowa poznała 
również kilka przedmiotów, skradzionych jej je­
szcze przed kilku laty. Na tem tle władze bez­
pieczeństwa ustaliły, że p. Gerhardtowa cpnsz- 
czajac Lwów przed inwazyą rossyjską powie­
rzyła całe mieszkanie Węgrom Po powioeie 
do Lwowa Węgrzy oświadczyli, że mieszkanie 
p. G zostało w czasie i u. wazy i obrabowane 
przez „nieznanych spraweów". Dopiero wczoraj 
udowodniono, że Węgrowa musiała brać udział 
ja<iś w keadzitży na szkodę p. G., ponieważ 
nowa rewizya wykryła w mieszkaniu Węgc i- 
wej kilka przidmictów będących własnością 
Gerbardtowej.

— Ostatnie obławy policyjne wpły­
nęły dodatnio na iluść popełnianych we Lwo­
wie włamań i kradzieży. Areszta policyjne 
przepełnione są sprawcami większych włamań, 
a biuro bezpieczeństwa rozwija dalsze stara­
nia celem wykrycia anonimowych dotychczas 
sprawców.

— Przygodc. wiewiórki. Przechodnie na 
plantach obok budynku komendy miasta na pl. 
Bernardyńskim byli dzisiaj rano świadkam* na 
stępującego wydarzenia. Z pewnej restauracyi 
wymknęła się oswojora wiewiórka. Długa nie­
wola nie odebrała wiew>ó.oe zwinności i szyb­
kę, zanim jej „pogromca" mógł się zoryento- 
waó wdrapała się na jedne z drzew na plan­
tach. Pi omienie słońca pociągały ją ku sobie, 
wybiegła na najwyższą gałązkę drzewa, a po­
tem już odzyskawszy całą świadomrść wolno­
ści przenosiła się jnż z drzewa na drzewo.

Tymczasem na plantach zebrała się gru­
pa o lób, żywo komentujących niecodzienne zja­

wisko, jakiem była wiówiórka w iednym z naj­
bardziej ożywionycn punktów miasta Po cnwili 
zjawi! się też jej właściciel i rozsypał garść 
orzechów, nawołując zbiega do powrotu. Eks­
peryment z orzechami poskutkował, wiewiórka 
zbiegła na ziemię a po ehwili była już... w kie­
szeni swego pana.

— W ielkie oszustwo z tysiącmar- 
kówkaml. Do sklepu jubilerskiego Griiuberga 
w Piotrkowie przyszło przed kilku dn'ami dwóch 
wojskowych w munduraeb żołnierzy armii nie­
mieckiej, w pibielhaubaeh i wyraziło chęó na­
bycia jakichś kosztowności na prezent dla swo­
ich zwierzchników. Griinbeig pokazał im, 
eo miał w sklepie najlepszego: eenne zegarki, 
breloki i i me kosztowności. Nieznajomi wybrali 
kilka przedmiotów, ogólnej wartości 2500 ko­
ron i zapłacili trzema baknotami po tysiąe ma­
rek, z czego Grunberg wydał im oczywiście 
500 marek. Następnie kupili w składzie obu­
wia kilka par eleganckich bucików i znowu 
zapłacili tysiącmarkówka. Wkrótce jednak i 
Grunberg i właściciel snładu obuwią z przera­
żeniem spostrzegli, że padli ofiarą oszustów, 
albowiem banknoty były fałszywe. Władze 
miejscowe przypuszczają, że ma się tu do czy 
nienia z oszustami z bruku łódzkiego, którzy 
puszczają w obieg fałszywe tysiącmarfeowki, 
sporządzone zresztą w sposób dość nieudolny i 
prymitywny.

— Stulacie dyeeezyi podlaskiej. 
W tym roku schodzi się stulecie dyeeezyi pod­
laskiej z 50 rocznicą zgonu zasłużonego jej bi- 
sknpu ks. Beniamina Szymańskiego, zmarłego 
na wygnaniu w klasztorze kapucyńskim w 
Łomży 1868 r. Bolesne są dzieje tej d.yeeezyi. 
Wystarczy na imienić, że ani jeden biskup or- 
dynaryusz, a było ieh trzech, nie umarł i nie 
został pochowany w Janowie, stolicy dyeeezyi.

Biskupstwo Janowskie, czyli Podlaskie, 
(dioec. Janoviensis reu Podlachiensis) erygował 
Papież Pius VII. bullą ,,,Ex imposita Noois" 
dnia 2 lipca 1818 r. Dyecezya ta objęta tery- 
toryum dawnego województwa podlńskiegu, 
które pod względem kościelnym należało tyło 
do dyeeezyi łuckiej, poznańskiej, płockiej i 
ohełnskiej, a od roku 1805 na mocy bulli 
Pinsa „^uacmadmodum" do dyeeezyi lubelskiej. 
W dyeeezyi były trzy semmarya duchowne: 
janowskie, które ud r. 1685 — 1795 służyło dla 
dyeeezyi łuckiej, a od r. 1818 dla, własnej już 
dyeeezyi Podlaskiej; łosiekie seminaryum w Ło­
sicach, które w r. 1818 połączono z semina­
ryum j ano wekiem; węgrowskie seminaryjni 
w Węgrowie, któremu przewodzili księża Ko­
muniści (Bartoszkowie) do r. 1886.

Pierwszym biskupem Podlaskim był Fe­
liks Łukasz na Lewinie Lewicki (1818—1825), 
drugim Jan Marceli Gutkowski, którego Bos- 
syanie trzy lata więzili od r. 1840, a rządy 
sprawowali kolejno wikaijusze generalni; ks. 
Osoliński, Radziszewski, a od r. 1855 ks. bi­
skup sufragan Józef Twarowski biskup tyt. 
amysoneński aż do objęcia rządów w r. 1857 
przez nowego i ostatniego już biskupa 0. Be­
niamina Szymańskiego, prowineyała 00. Kapu­
cynów. Biskup ten fządy dyecezyą sprawował 
lat 10 do r. 1867, w którym ukaz państwowy 
zniósł dyecezyę podlaską, łąoząe ją z lubelską. 
Biskup Beniamin złożył rządy w ręce ks. So­
snowskiego, administratora dyeeezyi lubelskiej 
i odtąd biskupi lubelscy są sdministratorami 
Podlaskiej dyeeezyi.

Ostatni katalog dyeeezyi Podlaskiej z ro­
ku 1854 wykazuje w dyeeezyi: 10 dekauatów, 
118 kościołów paraualnycn, księży świeckich 
205, zakonnych 69 (liczba nie podana ściśie, 
gdyż było ich 80, oprócz kleryków i braei). 
W dybcezyi tej były zakony: Pijarzy w Łu­
kowie, Maryame w Skurcu i Gozlinie, Paulini 
w Leśnie i Włodawin, Dominikanie w Jano­
wie, Tercipolu i Żoliborzu, Karmelici trzewicz­
kowi w Gułowskiej W tli, Augustyanie w Oz- 
chówzu, Franciszkanie w Stężycy, Bernardyni 
w Łukowie, Krześlinie i Jeńcu, Reformaci w
B.ałej i Węgrowie; Felicyanki miały pięć 
domów, a Szarytki cztery. Dziś w tej dyece- 
zyi po śmierci O Szymona Tadeusza Manhle- 
iuna Maryanina w Koeku niema tam uai je­
dnego zakonnika, wszyscy wymarli. Życie i 
śmierć tycb kapłanów, to osobna karta w dzie­
jach martyrologii polskiej, aie i cnwały zako­
nów naszych.

Obecnie dyecezya Podlaska może byó 
wznowiona, ale... zkąd wziąć funduszów na 
nowe erygowanie biskupstwa? Należy obmy- 
śleć fundusze dla biskupa, kapituły, konsystn- 
rza i seminaryum, bo te instytueye są konie­
cznością. Rząd rossyjski po zagrabieniu ma­
jątków kościelnych esygnował na utrzymanie 
biskupa 5000 rb,, na kapitułę 6000 rb., na 
seminaryum od 2000—7000 rb., na utrzyms- 
nie duchowieństwa i służby w kościołach po- 
klasztornych od 50.500 do 136.72 rb., na pen­
sje dla wizytatorów klasztornych po 800 rb. 
dla poszczególnych dyeeeyj. Ponieważ rząd 
rossyjski zab/ał wszystkie majątki kościelne i 
zmarnował je, zaś dawne legaty, między inne- 
mi i mszalne, wywiózł, kto dziś to wszystko 
zwróci ? — A sprawa wskrzeszenia dyeeezyi 
jest pilna. Oby załatwiono ją, mimo wszystko, 
w tę setną rocznicę założenia. Togo wymaga 
potrzeba dusz katolickich, jak i dobro Oj­
czyzny.

— Zneny skład papieru p Stanisła­
wa Aula. W lokalu przy ul. Karola Ludwika
1. 15 otworzył p. Staniał."w Abl od 30 lat pra­
cujący w przemyśle papierowym dnży skład 
papierów i przyborów do pisania. Miasta nasze­
mu przybywa więc rozszerzona pierwszorzędna 
firma znana ze swej uczciwości, świetnej jako­
ści towarów i przystępuycb cen.

Kronika zagraniczna.

* Los y  g e n e r a ł a  B r u s i ł o wa ,  nie­
gdyś głównodowodzącego wojskami ia połn- 
duiowo-wschodnim odcinku frontu rossyjskiego, 
oraz sprawcy przełamania frontu austryackiego 
pod Łuckiem w r. 1916, są obecnie pożałowa­
nia godne.

Po upadku Kiereńskiego rząd bolszewi­
ków usunął Brusiłowa nietylko od dowództwa, 
ale wogóle od służby wojennej i internował go 
w Moskwie.

Obecnie jak donosi telegram PolitiTcen 
z Moskwy, bolszewicy ustawili armatę wprost 
domu, w którym mieszka generał Brusiłow. Po 
pewiiym czasie zaczęli oni bombardować miesz­
kanie generała, który uległ ciężkim obrażeniom 
kończyn dolnych Gdy zamierzano go ulokować 
w szpitalu, w żadnym nie chciano go przyjąć 
z obawy przed bolszewikami. Wreszcie zaołano 
generała umieścić w pewnej lecznicy, pod przy- 
branem nazwiskiem.

Do Sztokholmu donoszą z Moskwy, że 
gen. Brusiłow poddać się musiał amputacyi 
prawej nogi. Czuje się on teraz lepiej i opu­
ścił już leczuioę. Rozkazu o uwięzieniu go nie 
zastosowano w praktyce, natomiast otrzymał 
on poJccenie stawienia się przed trybunałem re­
wolucyjnym. Wątpliwem jest, aby poddał się 
on temu nakazowi, gdyż czuje się bardzo osła­
bionym wskutek przebytej operacji.

* R e o r g a n i z a c j a ,  s y s t e m u  apro- 
w i z a c y j n e g o  w Ni e mc z e ch .  Dotychcza­
sowy system aprowizacyjny w Niemczech ule­
gnie z rozpoczęciem się nowego roku gospo­
darczego gruntownej zmianie. Nowa organiza­
cja oparta będzie ua systemie spółek spółdziel 
czy oh. W każdej gminie utworzona będ*ie 
Spółka spółdzielcza, do której wszyscy produ­
cenci w gminie obowiązani będą odstawiać 
płody, przeznaczone dla ogólnego użytku. Ka­
żdy powiat, względnie okręg, utworzy organi­
zację okręgową, podporządkowaną związkowi 
ogólnemu.

Każda prowineya, względnie kraj, utwo­
rzą organizację prowincyonalną, względnie 
Krajową w formie spółki z ogianiezon^ odpo­
wiedzialnością. Do Spółki tej przystąpić mają 
dotychczasowo Centrale zakupu, i sprzedaży, 
Związek rolników, Zrzeszenie niemieckich To­
warzystw włościańskich i Towarzystwo rolni­
cze. O te Spółki krajowe opierać się będzie 
cała aprowizacja i one śą za nią odpowiedzial­
ne, Działalność ich rozciągać się będzie wy­
łącznie na odnośną prowincyę.

Organizacyę państwową stanowić będzie 
wydział utworzony z przedstawiciel niemie 
okiej Bady rolniczej, zastępców państwowego 
Związku niemieckich Spółek rolniczych, zastęp­
ców główp“go Związku kas Raiffi-isenowskicb, 
przedstawicieli Zrzeszenia niemieckich Towa­
rzystw włościańskich, Związku rolników i nie­
mieckiego Towarzystwa rolniczego. Zadaniem 
wydziału państwowego będzie rozstrzygnięcie 
kwestyj spornych, powstać mogących w orga- 
nizacyacb prowincjonalnych lub pow'atowycb. 
(Drobni knpcy, młynarze, oraz piekarze mają 
należeć również, do miejscowych spółek gmin­
nych).

NctaM literacko-artystyczne.
Z Teatru miejskiego donoszą: Reper­

tuar na przyszły tydzień zapowiada na ponie­
działek, po długiej przerwie, efektowną „Tan­
cerkę" Lengyela, w której rolę tytułową od­
tworzy p. Anna Zielińska. Wb środę po połu­
dniu grany będzie „Kopciuszek", a w piątek 
ukaże się po raz pierwszy komedya W, Buni- 
kiewioza „Piosnki ułańskie" w pierwszorzędnej 
obsadzie ról; rzecz ta grana będzie następnie 
w poniedziałek 18 b. m. Na sobotnie przed­
stawienie popołudniowe przeznaczyła dyrekeya 
dawno nie grane „Zaczarowane koło" Rydla, 
z Wandą Siemaszkową w roli Młynarki, w nie­
dzielę po południu zaś dany będzie „Prokura­
tor Hallera" W dziale operowym usłysz;,my 
we środę „Cyganeryę" Pucciniego, z Ireną 
Bobuss, Bedlewiczem, Okońskim i Tarnawskim 
w głównych partyach, a w sobotę „Hugano- 
tów" z Adą Sari-Szayerówną, Zacb&rską, Man- 
nem, Okońskim. — Repertuar operetkowy wy­
pełnią: we wtorek „Niobe", a we czwartek i 
nitdzblę „Dzwony z Corneville“.

Repertuar Teatru M9ejsfci >go.
Dz;ś, w sobotę, o godzinie 7 wieczo­

rem „Dzwony z Corneville“, operetka w 3 
aktach. (4 odsłonach) Planąueta. — W nie­
dzielę o godzinie 3 po południu „Szczęście

w zakątku", sztuka w 8 aktach Sndermanna. 
— W niedzielę o godz. 7 wiecz. „Trubadur", 
opera w 5 aktach kerdi’ego. Występ Ewy 
Baudrowskiej, Fr. Freschla i Ign. ■'Manna. — 
W Poniedziałek o godz, 7 wiecz. „Tancerka", 
komedya w 3 aktach M. Lengyela z Anną Zie­
lińską w tytułowej roli. — We wtorek o godz. 
7 wiecz. „Niobe", opeietka w 3 aktach Oskara 
Straussa. — W środę o godz. 3 popoł. „Kop­
ciuszek", fantastyczne widowisko sceniczne 
w 8 odsłonach Adolfa Walewskiego. — W środę 
o godzinie 7 wieczorem „Cyganerya", opero 
w 4 aktach Pucciniego. Wysięp Ireny Bohuss, 
Bedlewicza, Fiebcbla i Tarnawskiego. — We 
czwartek o godz. 7 wiecz. „Dzwony z Corne- 
yille", operetka w 4 aktach (4 odsłonach) Plan- 
quela. — W piątek o godzinie 7 wieczorem 
(nowość) „Piosnki ułańs.de", komedya w 3 
aktach W. Bunikiewicza. — W sobotę o go­
dzinie 2 30 po południu ^Zaczarowane koło", 
baśń dramatyczna w 5 autach Lucyana Ry­
dla z Wandą Siemaszków ą w roli Młynarki.— 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Hugenoci", 
opera w 5 akiacn Meyerbeera. Występ Ady 
Sari-Szayerównej, Zacharskiej, Manna, Okoń­
skiego i Tarnawskiego — W niedzielę o go­
dzinie 3 po południu „Prokurator Hallers", 
sztuka w 4 aktach Lindaua. — W niedzielę o 
godzinie 7 wieczorem „Dzwony z Cornewdle", 
operetka w 4 aktach Planąueta. — W ponie­
działek o godzinie 7 wieczorem „Piosnki ułań­
skie", komedya w  3 aktaeb W Bunikiewi­
cza. — We wtorek o godzinie 7 wieczorem 
„Piękna Helena", opera komiczna w 3 aktaóh 
Offenbacha, z Ireną Bobuss, Bedlewiczem, Do­
brzańskim, Polańskim, Urbanowiczem w głó­
wnych rolach. — W środę o godzinie 3 po 
południu „Kopciuszek", fantastyczne widowisko 
sceniczne ze śpiewami i tańcami w 8 odsło­
nach Ad. Wasilewskiego. — W środę o go­
dzinie 7 wieczorem „Księżniczka czardasza", 
operetka w 3 aktach F Kulmana.

i z ł u k a  polska na Kresach.
, ( Urywek s  więlsóej ralości).

Julian K a r c z e w s k i  umarł wcześnie, 
niwecząc wszelkie nadzieje przywiązywane 
do jego talentu. Urodził się w Oszmianie 
1806 r. jako syn Józefa, byłego obrońcy są­
dów głównych litewokieb i Anny z Ulickich. 
Już w szkołach wi.eńskich okazywał wielki 
pociąg do rysunków i malarstwa, a dosta­
wszy się na Uniwersytecie pod kierunek Ru- 
sterna, od razu zdobył sobie jego uznanie i 
szczerą sympatyę.

Aczkolwiek był chorowity, „herkuleso­
wą siłą wielkiego talentu przełamał łacno 
wszelkie zapory na drodze swych postępów; 
obrai on sobie za wzór całą naturę, a za 
mistrza, silne uczucie, jakie ona w nim bu­
dziła. Bujna wyobraźnia młodzieńca szcze­
gólnie zwróciła się na przedmioty charakte­
rystyczne krajowe: na żydów, na niższe a 
oryginalniejsze społeczeństwa warstwy; w 
nich on znalazł źródło niewyczerpane do 
pełnych dowcipu szkiców i prześlicznych o- 
bmków olejnych. Pierwszem jego w tym 
rodzaju, rzecz można, arcydziełem był obra­
zek przedstawiający „pogrzeb żydowski". 
Pud względem kompozycyi, trafnego i cie­
płego kolorytu, a nadewszystko śmiałego do­
tknięcia i doskonałego oddania charaktery­
stycznych wyrazów twarzy potomków Izraela, 
dzieło to zachwycało znawców i łzy rado­
ści wyciskało szanownemu nauczycielowi. 
Inne jego roboty, jako to -. „extra poczta 
rossyjską", „żydzi w podróży", „karczmy 
żjdowskie" i „p pasy" i t. p. równie się 
odznaczały śmiałością pociągów pendzla i 
najszczęśliwszymi pomysłami.

„Uradowany ojciec, n.e tylko zachęcał 
ciągle do pracy syna swego, lecz nawet w 
celu zupełniejszego udoskonalenia tak wido­
cznego już talentu, postanowił wysłać za 
granicę' dla obejrzenia celniejszych szkół 
sztuki, których utwory zachowują się po ró­
żnych krajach".

Karczewski, odbywszy jaszcze podczas 
studyow un-wersyteckich wycieczkę do Pe­
tersburga, gdzie zwiedził dokładnie galeryę 
w Ermitażu i zbiory prywatne, terai wyru­
szył w podróż artystyczną do Drezna, Am­
sterdamu i Paryża, zatrzymując się po dro­
dze w wielu innych środowiskaen nauki, 
kultury i sztuki.

W ciągu dwuletniego pobytu w siolicy 
Francyi, która nastręcza malarzom tyle pola 
do pracy i dalszego kształcenir się, kopio­
wał arcydzieła Luwru, pracował pod okiem 
sławnego barona Grosa, postanawiając od 
malarstwa rodzajowego zwrócić się do histo­
rycznego. Pierwszą próbą w tym kierurfku 
był obraz „Jan III pod Wiedniem".

Z Paryża przedsiębrał wycieczki do 
Londynu i pod frreneje, „postępy jego je­
dnały mu szacunek i poważanie najdosko­
nalszych znawców i artystów, jako Grosa i 
Hiracego Yerneta. Obtatu chwaląc szcze­
gólnie koloryt jego, nazywał go kolorystą 
i radził mu więcej studyowaó rysunek*"
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We wrześniu 1828 r. pojechał przez 

Florencję do Rzymu. Tutaj wywołał po­
wszechny zachwyt. „Skwapliwie dopytywano 
się o imię autora, starano się o nabycie ja­
kiejkolwiek jego roboty; szczególnie zaś J a ­
glicy, niezmordowani w poszukiwaniu i gro­
madzeniu do swego Kraju wszelkich arcydzieł, 
nie dal' wypoczynku młodemu artyście, tru­
dząc go swemi żądaniami."

JNagle rozwinięte cierpienie piersiowe 
w krótkim czasie wydarło Karczewskiego 
polskiej sztuce. W styczniu 1888 r. Julian 
iuż nie żył Prace artysty ojciec jego zrozpa­
czony rozdał po większej części przyjaciołom 
i znajomym. „Pogrzeb żydowski" znajduje 
się w bogatym zbiorze obrazów u pp. Zale­
skich w Wiclonie na Żmudzi, „Jan III. pod 
Wiedniem" i „Turek jadący konno" przeszły 
do galeryi Adama Ohreptowicza w Szczorsaeh.

Artykuł Wilczyńskiego, streszczony przez 
nas z Athenąenm j .  I. Kraszewskiego (Wil­
no 1851), przedrukował niemal w całości 
Basta wieck..

Wincenty D m o c h o w s k i  należy do 
nielicznego grona artystów, których puścizna 
bodaj w pewnej mierze wyszła zwycięzko 
wobec wymagań i sądów dzisiejszej fachowej 
krytyki, tak bezwzględnie niejednokrotnie 
gaszącej dawniejsze gwiazdy na firmamencie 
sztuki polskiej,

Jdż w pierwszych latach swej kary ery 
cieszył się nieposledniem uznaniem. „D m o- 
c h o w s k i  — czytamy w jednej z współcze­
snych wzmianek — puj^ażysta z wielkim ta­
lentem, będący ciągle na drodze postępu, sam 
odkrywający tajniki swej sztuki; talent twór­
czy, oryginalny, zapuszczający się głęboko w 
badanie natury i teoryi sztuk , wielka zna­
jomość powietrznej perspektywy i kolorytu, 
wyobraźnia prawdziwie poetycka, uczucie 
niepospolite piękności przyrody. Z dziwną 
prawdę oddaje widoki przyrodzeń'* stron oj- 
aystyeh. Jest on Glaude Lorramem wileń­

skich okolic. Powszechnie chwalą jego „Za- 
„hód słcnca w zimie" w okolicach Wnua, 
znajdujący się w galeryi ks Wiigenstein? w 
Werkach".

Prof. Jun Bołoz-Antoniewicz mówi o 
nim, że „choć mało znany, należał do rzędu 
najlepszych naszych pejzażystów". Prof. Je­
rzy hr. M-ycieiski pisze; „Z pejzażystów, ze 
szkoły Rustema wyszłych, najzdolniejszym 
był Wincenty Dmochowski, urodzony w Na- 
hodorowieach (na Litwie okuło r. 1805, data 
zgonu niewiadoma), równi ż zagranicą po 
ukończeniu wileńskich studyów wykształco­
ny..., a którego „Zachód słońca w zimie w 
©kolicacn Wilna “ zachwyty u współczesnych 
miał wzbudzać. Przesady te wszystkie o tyle 
naturalnie są do zrozumienia, że Dmochow­
ski był pierwszym w pwej ojczyźnie pejza­
żystą szczerym i wedle nowej po r. 1830 
modnej maniery wykształconym, że malował 
po prostu, choć bez duszy i buz życia to, co 
1ondział i czegc upięknić nie chciał, jak Gło­
wacki w Krakowie"

Pendzla jego „Widok dworku i dzie­
dzińca w Nahudorowicacb", oglądany na wiel­
kiej wystawie lwowskiej 18^4 r., zyskiwał 
sympatyę swą prostotą i prawdą grupy dzieci, 
bawiących się w trawie u stóp rodziców. Te 
same zalety posiadają i płótua Dmochow­
skiego, złożone krakowskiemu Muzeum Na­
rodowemu w darze przez Adama Kirkora i 
O ocierskiegu,

Uczniem Rustema był również malarz 
rodzajowy, lubujący się w odtwarzania scen 
zżycia żydów, Konstanty K uk ewi cz ,  syn 
rzeczywistego radcy stanu Tadeusza, urodzo­
ny na Litwie około roku 1810. Po ukończe­
niu nauk w Wilnie, kształcił się dalej w Asa- 
demii petersburskiej, gdzie zdobył szereg 
nagróu. Umarł młodo w Werkach 1842 r

Do tej samej szkoły należeli ponadto1 
utalentowany artysta amator, zamożuy wła­
ściciel Łubowa pod Wilnem, Rafał S l i z i c ń ,  
urodzony w Barinikach pod Mińskiem 1803 
r.. zmarły w r. 1881 Rysunku i malarstwa 
uczył się początkowo w Wilnie, z kolei juko 
urzędnik ministerstwa spraw wewnętrznych, 
żył w Petersburgu w serdecznych stosunkach 
z Orłowskim i Smokowskim, co również Wj 
wierało nań wpływ odpowiedni. Interesował 
się namiętnie sztuką; zajmował się archite­
kturą, medalierstwem, malowaniem portre­
tów i dowcipnych bardzo karykatur;

Tadeusz Ł u k a s i e w i c z ,  Mińszczanin, 
malarz miniatur, nauczyciel rysunków Wy­
słany kosztom Zybergćw Platerów za granicę 
do Monachium, zmarł tam w szpitalu na go­
rączkę nerwową w 1842 ro.ku;

Jozafat Ienecy Ł u k a s z e w i c z ,  uro­
dzimy La Litwie w r. 1789. Wkroczenie 
wojsk Napoleona do Wilna, oderwało go 
chwilowo od umiłowanego zawodu: rzuc.ł 
pendzle i paletę, przypasując szablę. Uwol­
niony niebawem z wojska z powodu choroby, 
zjawia się w Warszawie, której pozostał juz 
wierny do śmierci. Studyował tutaj malar­
stwo w dalszym ciągu, zrazu jako uczeń Jó­
zefa Kosińskiegu, z kolei w Uniwersytecie' 
Oiaczany względami W K. Konstantego i 
Aleksandra I., wykonał sporo obrazuw, które 
łdob ły sale zamkowe w Warszawie, wywie 
"i.jno po r 1831 do zbiorów petersburskich. 
Umarł nagie wWorszawie w r. 1850. Ki>ryer

Warszawski poświęcił mu obszerniejsze wspo­
mnienie, z którego korzystał i Rastewiecki 
pisząc swój „Słownik".

Michał Rólle

Wrażenia z  Finlandyi.
Wysłany do Finlandyi korespondent 

kopenhaskiego dziennika Beriingske Tidende, 
redaktor Sven Poulson, pisze z końcem 
stycznia:

Skończyła się długa, czterodniowa po­
dróż przez niekończące się, śniegiem okryte 
lasy Szwecji północnej do Haparandy, a ztąu 
od Torneo ku południowi, przez śniegi i la­
sy, lasy i śniegi, poprzez całą Finlandyę. 
Pociąg kuryerski zagwizdał po raz ostatni na 
cześć stolicy Finlandyi. Chw'lę potem stałem 
wśród śnieżycy na wielkim placu przód bu­
dyn iem  kolejowym, lecz mogłem tak samo 
mniemać, że przybyłem z powrotem do Sztok­
holmu, Ohrystyanii lub Kopenhagi — tak 
bezpośrednio swojsko oddziaływa Heisingfors 
na mieszkańca północy. W rozkładzie jego 
ulic i placów, w jego domach i budynkach, 
w wylądzie sklepów i hąudlow niema dlań 
nic obcego. — A w każdym razie nie na 
pierwszy rzut oka.

Obiad jadłem dziś u pewnej rodziny 
finlandzkiej. Po ©biedzie zebraliśmy się, pa­
nie i panowie, w miłych, jasnych salonach. 
Rozmowa; teatr, literatura, sztuka, wspomnie­
nia i anegdotki z Ghrjstyacii, Kopenhagi i 
Sztoknolmu, opowiadania o wspólnych znajo­
mych. Ta sam > rozmowa toczyć się była mo- 
ogła w takiem samem środowisku każdej lunej, 
ze stolic skandynawskich i wydawałoby się 
nam, że znajdujemy się w tern samem odda­
leniu od wojny, rewolucji, napadów, rabun­
ków, mordów, i pożarów, co w reszcie pół­
nocy.

Oświetlenie zmieniło się jednak nagle. 
Do mieszkania wpadł refleks zajść zewnętrz­
nych. Ci mężczyźni i te kobiety stali się na­
gle aktorami w tym gwałtownym dramacie, 
j ozgrywającym się obecnie w Finlandyi, a 
będącym w ścisłym związku z krwawą tra- 
gedją, jaka w oddaleniu kilku mil od Bbl- 
singforsu rozdziera duszę narodu rossyjskie- 
go, Odezwał się cichy odgłos dzwonka.

Gcspodyni podniosła się, rzuciwszy ner­
wowo okiem na męża.

— Zamknij drzwi, mogą to być huli- 
gani. W żaden sposób nie powinni się tu 
.dostać.

— Alu proszę pani — odezwało się 
natychmiast kilka głosów męsk. :h, przyczem 
podniosły się wielkie, silne, jasne typy fin­
landzkie — damy sobie przeciuż z nimi 
radę. Pan ma z sobą swój rewolwer, dyre­
ktorze K. ?

Okazało się, że zadzwonił jakiś przy­
padkowy posłaniec. Zmienił się jednak wy­
raz twarzy wszystkich. N.e byli to już we­
seli, rozmawiający z sobą ludzie z towarzy­
stwa, siedzący na starych meblach einpiro 
wych przy połyskujących sti łach mahonio­
wych, Wyraz twarzy u mężczyzn stał się 
twardym, a i w oczach kobiet widać silny, 
aczkolwiek melancholijny błysk, jaki w dać 
u kobiet w krajach wojujących. — Otwarły 
się śluzy pod nauorem troski, drzemiącej 
w sercach wszystkich; opowiadania o zaj­
ściach i przeżyciach duia krążyć zaczęły z ust 
do ust.

Dyrektor K. opowiadać musiał o wyda­
rzeniach w Abo, gdzie jego i wielu innych 
obywateli aresztowano w tych dniach Czer­
wona gwardya wtrąciła wszystkich do wię­
zienia policyjnego, gdzie po kilkunastu ludzi- 
poumieszczauo w celach, obliczonych zale­
dwie na czterech do pięciu, — o głodzie i 
chłodzie. — Dyrektor K , wysoki, tęgi, star­
szy męzczyzna, stać tam musiał przez 14 go­
dzin. Ze zmęczenia oparł ssę, drzemiąc, o 
parapet okna, otwartegu na dziedziniec wię­
zienny. Nagle uczuł coś zimnego na swym 
policzku. Była to lufa rewolweru, który do 
twarzy przyłożył mu ezerwonugwardzista. 
„Byłoby może najlepiej skończyć z nim" — 
mówił do swych towarzyszów.

— A cuś ty uczynił? — przerwał opo­
wiadającemu prtfisor Y.

— Naturalnie, że nici Stał°m jak naj­
spokojniej, by nie zląkł się . nie pociągnął 
■za cyngiel. Najnvprzyjrmniejszsm było to, 
że tłumom pokazywano nas, jak dzikie zwie­
rzęta, Zwłaszcza kcbiotom nie zamykały się 
usta: biegały one bezustannie od ceJi do
eli. Na pytania nasze, dlaczego nas uwię­

ziono, nie odbieraliśmy żadnej odpowitdzi. 
Gdy komitet czeiwonych gwardzistów wre­
szcie nas wypuścił, jedyne, co z nich wy­
dobyć mogliśmy, było to, iż „panowie" 
przekonali się teraz naocznie, jakiem jest 
to w.ęzienie, do którego pakowali robotni­
ków. — Jeden z nich oświadczył mi, że 
obchodziłem się źle ze swymi robotnikami.

Popros;ł°m go, aby m: wskazał robo 
tnika z tych przeszło 10.000, którzy przez 
szeregi lat mieli u mnie zarobek, co stwier­
dź łby, że traktowałem gc źle Lec* Ja to 
nie otrzymałem żadnej odpowit dzi.

— Tak, czerwoni gwardziści są zupeł­
nie, jak dzieci — odezwała się jedna z pań.

— A jakże, lecz dzieci bardzo niebez­
pieczne, od czasu, gdy rossyjska Rada ro­
botników i żołnierzy zaopatrzyła ich w ja­
pońskie karabiny i amunicję — odrzekł dy­
rektor K. Abc wygląda, jakby tam prze­
szedł nieprzyjaciel. Wszystkie szyby w głó­
wnych ulicach są powybijane, czerwcna 
gwardya splądiowaia wszystko. Cuma wysta­
wowe zabite są belkami i deskami po pier­
wsze piętro. Broń trzeba im odebrać.

— Tan, to straszne — dorzuciła inna 
z pań. — Pomyśleć sobie tę biedne matkę, 
która patrzeć musiała na to, jak czerwoni 
gwardziści wtargnęli do jej mieszkania i w 
jej oczach zamordowali dwóch młodych sy­
nów Byli oni członkami obywatelskiej stra­
ży ochronnej, a czerwoni pragnęli zemścić 
się za naukę, jaką otrzymali, usiłując are­
sztować reprezentację obywatelską w Uel- 
singtorsie.

— Korpusom ochronnym me brak do­
pływu — objaśniał dr. L. Nasza młodzież, 
studenci, biurowej, rzemieślnicy, nie są 
tchórzami. Po wsiach wśród chłopów rów­
nież nikt nie chce być zdanym na łaskę i 
niełaskę czerwonej gwardyi Pisma wybor- 
skie donoszą, że poległ tam przywódca czer­
wonej gwardyi. Zastrzelono również żołnie­
rza rossyjsKiego, pomagającego czerwonym. 
Z korpusu ochronnego poległ młody biura- 
lista.

— Gdybyśmy tylko mogli pozbyć się 
wojska rossyjskingo — wzdycha właściciel 
ziemski S: — Wyjedzą oni nam wszystko 
doszczętnie. Ich rady żołniersk'6 nie mają 
nad nimi żadnej władzy. Wielu żołnierzy po­
maga czerwonej gwardyi, choć ich kumdely 
przyrzekły, iż nie będą się mieszań do na 
szych stosunków. Teraz był znowu napad 
na Eoplanadzie. W jasny dzień obrabowuje 
się tu ludzi na ulicy.

— Bądźcie tylko ostrożnymi — zwraca 
się obywatel ziemski S. do nas, obcych, a 
reszta Fimandezyków przytakuje mu.—Zwła­
szcza w nocy nie powinniście panowie cho­
dzić pusteml ulicami. A strzeżcie się dobrze 
nawet na głównych ulicach i

— Przestańmy mówić wreszcie o tych 
rzeczach — przerywa ostatecznie pani domu. 
— Posłuchajmy cokolwiek muzyki.

Miękkie, jak promienie księżyca, lub 
śnieg za oknem. tony zalegają pokój, A mu 
zyka powoduje nagle zmianę. Wygładzają się 
zmarszczki ua twarzach mężczyzn; karabiny, 
i ewolwery, strzały, organizacja przeciw na­
padom, ćwiczenia bronią — wszystko to u- 
suwa się po za nawias świadomości.

A jutro, mimo to, sync wie tych męż­
czyzn i kobiet będą może musieli pójść na 
bój, a rudzice na naradę, aby powziąć de­
cyzję co do losów i przyszłości Fmlaudyi — 
podczas gdy ma„ki czekać będą na to, co ma 
przyjść, pilnując domu i dzieci.

TELEGRAM KAZETY LWOWSKIEJ
Ustąpienie N ajd . Arcyksięcia Leopolda 

S a lw a to ra .
Wiedeń, 9 marca, Najj. Pan zwolnił 

za własną prośbę generalnego inspektora 
artyleryi Najdost. Arcyksięcia Leopolda Sal­
watora z zajmowanego stanowiska i nadał 
mu order Żelaznej Korony I. klasy z deko- 
racyą wojenną.

Odznaczenie d r  Seidlera.
fH edeń , 9 marca. Dowiadujemy się że 

P. Prezydent M.nistrów dr. Seidler otrzymał 
brylanty do wielkiej wstęgi orderu św. Szcze­
pana.

Odznaczenie
Wiedeń 9 marca. Na'j. Pan nadał 

krzyż oficerski orderu Franciszka Józefa 
z dekoratyą wojenną w uznaniu znakomitej 
służby w specyalnem użyciu radcy Nam.e 
stnictwa, w Galicyi Adamowi L e s z c z y ń ­
s k i e mu .

P r a s a  krakowska 
w ebec uchwały Koła Polskiego.

Kraków, 9 marca. Dotychczas jeszcze 
nie wszystkie dzienniki krakowskie zabrały 
głos w sprawie stanowiska Koła Polsdego 
co do budżetu i kredytów wojennych

Czas w artykule pod tyt „Słowo Mo­
narchy aprobuje stanowisko Koła Polskiego 
bez zastrzeżeń i podnosi, że Koło Poiskie 
weszło „na drogę tradycyjnej polityki, której 
hołdowało dawniejsze Koło Polskie przez Jat 
50". Udaniem pisma korzyści narodowe mo­
żna osiągnąć jedynie przez „oparem się o 
Dynastyę i poparcie ze strony Monarchy". 
Dziennik zwraca nwagę, że Monarcha w obe­
cnej ciężkiej sytuacji jak się zdaje sam zna 
lazł wyjście, wzywając przedstawicieli K oła! 
Polskiego do Siebie i zaręczając słowem Mo- 
narszeri niezaem.uaną życzliwość dl? :rc j u '

zgudną z tradycją swego Poprzednika na 
Tronie. „W tom również tkwi zaprzeczenie 
pogłoskom o zamierzonym podziale kraju, a 
zarazem jest to umożliwienie dalszej akcyi 
Koła Polskiego. W sprawie rewizji tiakutu  
Brzeskiego, przy życz.; wości Monarchy, otwie­
rają się widoki powodzenia. Od zręczności 
Koła Polskiego zależeć teraz będzie, aby 
istniejącą możliwość jak najlepiej wyzyskać*.

Naprzód w artykule pod tytułem „Zła­
manie solidarności narodu przez Koło Pol­
skie" twierdzi, że Koło Polskie wbrew ogól­
nemu zapatrywaniu naruszyło solidarno# 
narodu.

Nowa Reforma i Głos Narodu nie wy ­
powiedziały się jeszcze w tej sprawie.

C za s ietni w  . Monarchii.
Wiedeń 9 meroa Wiener Ztg. ogłasza 

rozp. całego gabinetu, w myśl Którego cza3 
letfli zaczyna się dnia 1 kwietnia o 2 rano, 
kończy się 29 września o 3 raco.

Uregulowanie obrotu c yko ryą.
leńeń 9 marca- Wiener Zig, ogłasza 

rozp Urzędu żywnościowego w porozumienia 
z IV! in:sterstwem rolnictwa w spiawieuiegu- 
towania obrotu korzeniem cykoryi ze zbio­
rów 1918.

Następca d r. M adejskiego.
Dąbrowa, 9 marca. Wychodząca tu 

Gazeta Polska donosi, że następcą szcfi kra­
jowego cywilnego konr.isaryatu przy generał- 
gub. w Lubrnie dr. Madejskiego, !: Lry, jak 
wiadomo, zrezygnował z tego stanowiska, 
ma J yć szei sekcyi w Ministerstwie rolni­
ctwa dr. Podcz&ski.

N a w y prem ier gabinetu rumuńskiego.
B u d ap esz t, 9 marca. Podług informa- 

cyj bukareszteńskich, gabinet gen srała A te- 
reseu pozostanie tylko do chwili rozwikła­
na  sprawy pokoju. Prezesurę gabinetu ma 
objąć potem Margbiloman

Przyznanie ordym icyi miejskiej Nawo 
Radomsku.

Lublin, 9 marca. Dziennik rozp. za­
rządu wojskowego w Królestwie Polskiem 
ogłasza rozporządzenie, w klórem przyznano 
iiiistu Nowo Radomsk ordynację miejską 

dla większych miast austro-węgi orskiego ob­
szaru okupacyjnego,

Za p o w ie d ź m ow y W ilsona.
Genewa, 9 marca. Pisma paryskie za­

powiadają w najbliższym czasie mowę Wil­
sona na kongiusie c pokoju z Rossyą,

Z  R ossyi.
Kopenhaga 9 marca. Rząd Lonina no­

si się z mySlą zwołania konstytuanty, oo ma 
uśm!erzyó skierowaną przeć.w bolszewikom 
opozyeyę.

Genewa, 9 marca. Informacje peters 
burskie twierdzą, że ma w Rossyi powstać 
n ebawem nowy rząd, z byłym ministrem 
Kiszkinem na «.zele.

Sztokholm, 9 marca. Pierwszy rewo­
lucyjny prezydent ministrów książę Lwów, 
uwięziony w swoim czasie za udział w po­
wstaniu Komiłowa, ma być wypuszczony 
z więzienia.

Z  14  kulis ezw órporozttm lenia.
Genewa, 9 marca. Następstwa za war- 

cia pokoju już się obławiają. Dauia objęła 
przedstawicielstwo interesów francuskich w 
Rossyi.

KURSA WALUT
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  D E W I Z

z dnia 9 m arca:
Płâ -ą Żądają

Marki ......................... 150.30
L i i ......................... ... 113 —
L e w a ......................... 1 2 2 ,-
R u b le ......................... 2 1 0 - 2 2 0 -
Szwajcarskie frank? . . . . 137 — 1 6 9 .-
Tureckie funty . ,. .. . . 27.25 2 8 .-
L i r y ......................... , . . - 90.— 9 5 .-

O dp o w ied z ia ln y  re d a k to r . 

A E  A M  R R E C H O W I E C K ' 1

Dr. H E  i£ M E L I N
akuszer i lekarz chorób kobiecych powrócił ł mie- 
szk: aa razie przy ul. Syóstuskiej 3SII, (1033 3—6)

Z :  r i a n a  A i i e 8 z k Ł , n i a .
n r. jó «:ef g r a f

mli ca obecnie ul. Żółkiewski. A7, (1080 1—4)
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F i r m y .
Firm 804. Eg. 0. II 91. Zmiany i do­

datki odnoszące się do wpisanych już w re­
jestrze handlowym firm spółkowych. Do re- 
estru Oddz. 0. wciągnięto co następuje: 

Siedziba firmy: Lwów ul. Zimorowicza. 
Brzmienie firmy: Techniczne biuro dla spraw 
odbudowy kraju spółka z ogr. poręką. Zmia­
na kontraktu spółki z 26. lutego 1916. 1. rep. 
15967. w. § 2. 7. 8. i 10. nastąpiła na pod­
stawie protokołu nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenianotaryalnie legalizowanego z da­
ty Lwów, 22. czerwca 1917. 1. rep 19414 
w szczególności, że dyrekcyę spółki stanowi 
odtąd zawiadowca i jego zastępca. Dotych­
czasowy przedmiot przeusiębiorstws: Pośred­
nictwo, szczegół ile w zakresie nabywania 
materiałów budowlanych technicznych wszel­
kiego rodzaju maszyn i narzędzi i wykony­
wania robót technicznych pomiędzy produ­
centem, przedsiębiorcą, odbiorcą i instytu- 
cyami zajmującymi się odbudową kraju.

Pośrednictwo pomiędzy producentem 
przedsiębiorcą, odbiorcą i instytueyami zaj- 
mująeemi się odbudową kraju w zakresie wy 
konywania robót technicznych oraz załatwie­
nia w nabywaniu materyałów budowlanych 
i technicznych wszelkiego rodzaju maszyn 
i narzędzi. Wybrany Leon Syroezyński inży- 
nler Eadca dworu i profesor Politechniki 
we Lwowie ul. Wronowskich 3. zastępcą za­
wiadowcy. Wystąpił zastępca zawiadowcy 
Arnold Kolischer. Prokurę udzielono Kazi­
mierzowi Eechowiczowi inżynierowi we Lwo­
wie ul. Janowska 37. Dzień wpisu: 5. listo- 

ada 1917.
. k. Sąd krajowy j. handlowy, Oddz. IV.

Lwów, dnia 30. pażdzier. 1917. (1101)

Zl. Firm. 852/Eg. C II. 208. Eingetra- 
gen wurde in Eegister Abt. C Sitz der 
Firma: Lemberg, Pirmawortlaut: „Faliszów- 
ka" Rohólexplouations Gesellsehaft m. b. E. 
polnisch: „Faliszówka" Spółka eksploatacyi 
ropy z ogr. poręką. Gegenstand des Unter- 
nehmens: ist a) die Erwerbung des Erharz- 
grubenterrains Faliszówka in Galizien, b) der 
Betrieb der auf dem Erherzgrubentersin Fa­
liszówka in Galizien anzulegenden Eohólgru- 
ben und sonstigen in Galizien befindlichen 
ron der Ges^ilsuiaft zu erwerbenden Eohnl- 
gruben, o) der Yerkauf und sonsOge Vor- 
wertung des fur die Gesellsehaft zu gewin- 
nenden Eohóls und sonstiger Eidharze, d) 
die Yerausserung und Yerpaehtung der im 
Eigentum der Gesellsehaft stehenden Erharz- 
gruben oder von Anteilen -denselben, e) die 
Yornahme der Errichtung von Grubenein- 
rehtungen sow o die Durchflihrung yon 
Bohrungen auf eingenen und fremden Gru- 
ben, f) die Anlage und der Betrieb von Pi- 
pelines zur Befórderung des Eohóles von 
eigenem und vom fremden Gruben, sowie 
die Erwerbung und der Betrieb bereits be- 
stehennder Pipeunternehmungen, g) die Er­
werbung und Yerausserung yon Anteilen so- 
genannter Netto-und Bruttoanteile an Boh- 
olbergwerken, h) die Erwerbung und Grun- 
dung yon Baffinerien fur Eohól und andere 
chemiscne Produkte, i) die Konsortialbetei- 
ligung an anderen gleiche Zweuke yerfolgec- 
den Unternehmungen. Reehtsf erhaltnisse der 
Gesellsehaft: d.e Gesellsehaft beruht auf dem 
im Form eines Notaristsaktes errichteten Ge- 
sellschaftsye-trage dto. Wien am 29. Septem- 
ber 1917. G. Z. 27102. Dauer der Gesell­
sehaft: unbeschrankt. Hóhe des Stammkapi- 
tales: 300.000 K yoll eingezahlt. Vertretungs- 
befugt: ist der Geschaftsfiihrer. Gesehafts- 
ftihrer: Oskar Poeller Naftaindustrieller in 
Wien 1 Elisabethstrasse Nr. 2. Firmazei- 
ehnung: die FPm a wird in der Weise ge- 
zeiehnet, dass der Zeiuhnende zu dem yon 
w< m immer yorgeschriebenen oder yorge- 
druekten Wortlaute der Firma der Gesell­
sehaft seine Unterschrift hinzufugt. Datum 
der Eintragungen: 22. Noyember 1917.

K. k. Landes-als Handelsgericht Abt IV
Lemberg, am 16. Noy. 1917. (1100)

Firm. 892 i 901 Stowarz. Y. 324 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowe­
go i gospodarczego. Wpisanie do rejestru 
stowarzyszeń zarobkowych gospodarczych. 
Siedziba stowarzyszenia Lwów. Brzmienie 
firmy: Spółka handlowa rolników i h dowców 
we Lwowie. Stow. zar. z ogr. por. Data sta­
tutu 23 października 1917. Przedmiot przed­
siębiorstwa: jest podniesienie gospodarstwa 
członków, co ma być osiągnięte: I. W za­
kres^ rolnictwa przez: a) zakupno i roz- 
sprzedaż członkom nawozów, nasion, paszy, 
szczepów sadzonek, materyału opałowego, 
maszyn, narzędzi rolniczych i wszelkich ar­
tykułów w gospodarstwie i przemyśle rolni­
czym potrzebnych; b) kupno i sprzedaż człon­
kom produktów gospodarstwa i przemysłu 
rolniczego jak również warzyw i owoców.
II. W zakresie hodowli bydła i trzody chle- 
WLej przez: a) nabywanie i sprzedaż człon­

kom wszelkich artykułów, potrzebnych w 
gospodarstwie hodowlanym; b) zakupno i 
sprzedaż członkom bydła oraz trzodj chle­
wnej, będących własnością członków; c) u- 
dzielanie członkom zaliczek na bydło i trzo­
dę chlewną dostarczone do sprzedaży; d) in­
formowanie o położeniu handlowem na ryn­
kach; e) popieranie umiejętnego chowu by­
dła i trzody chlewnej. III. W zakresie ho­
dowli drobiu przez: a) zbiórkę jaj, ewentu­
alnie drobiu dla członków; b) sprzedaż tych­
że członkom; c) popieranie umiejętnego 
chowu drobiu; d) nabywanie i sprzedaż 
członkom wszelkich artykułów, potrzebnych 
przy hodowli bydła. Gzas trwania nieogra­
niczony. Zarząd składa się z 3 człon: ów 
wybieranych przez Eadę nadzorczą na 3 lata. 
Wybrani zostali członkami zarządu : dr. Zdzi­
sław Chmielewski inspektor rolniczy Eady 
powiatowej i Aleksander Zglinnicki dyrektor 
powiatowego Towarzystwa zaliczkowego we 
Lwowie. Podpis firmy (F. Z.) następuje w ten 
sposób, że pod firmą spółki umieszczą swe 
podpisy dwaj członkowie zarządu względnie 
jeden członek zar zadu i pr okurzy sta. Prokurę 
udzielono Dr. Marcinowi Kosteckiemu we 
Lwowie. Ogłoszenia uskuteczniane będą przez 
przybicie w lokalu stowarzyszenia. Udział 
członka 10 K. Odpowiedzialność sięga do 
dalszej kwoty jednokrotnej równającej się 
deklarowanego udziału. Data wpisu 10. gru­
dnia 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy Odz. V.

Lwów, d. 3. grudnia 1917. (1116)

Firm. 857 Eg. C. II 211. Wpis do re­
jestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru firm spółkowych wciągnięto co nastę­
puje: Siedziba firmy, Lwów. Brzmienie fir­
my: „Oikos" parowa fabryka stolarska we 
Lwowie, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, po niemiecku: „Oikos", Dampftisch- 
lerei in Lemberg Gesellsehaft m. b. H 
Przedmiot przedsiębiorstwa: zakupno fabryk 
stolarskich we Lwowm lub w innych miej­
scowościach w Galicyi, oraz na ziemiach da­
wnego Królestwa Polskiego, dalej zakupno 
we Lwowie lub w innych miejscowościach 
Galicyi, jakoteż na ziemiach dawnego Króle­
stwa Polskiego potrzebnych na ten cel grun­
tów i wznoszenia na nich budynków fabry­
cznych dla celów stolarskich, wyposażenie 
ich we wszelkie maszyny narzędzia a więc 
także zakupno wszelkich przyborów i ma­
szyn których założenie takich fabryk wy­
magać będzie i ich montowanie. Prowadze­
nie fabryki lub fabryk stolarskich na wła­
sny rachunek i załatwienie wszystkich czyn- 
uości jakie z prowadzeniem takich fabryk są 
związane. Zakupno i sprzedaż materyałów 
drzewnych i przetworów z nich w stolarni 
sporządzonych, jak mebli, sprzętów domo­
wych, parkietów, części drzewnych do wszel­
kich budowli, narzędzi gospodarskich, do­
mowych, wykonanie budowli drewnianych i 
t. p., zakupno drzewostanów celem przerób­
ki ich na materyał stolarski. Nabywanie na 
własność lub dzierżawienie tartaków już 
istniejących lub urządzenie nowych tartaków 
na zakupionych na ten cel gruntach i pro­
wadzenie w nich ruchu celem uzyskania i 
sprzedaży materyału dla fabryk stolarskich 
potrzebnych. Zakładanie składów materya­
łów drzewnych i wyrobów stolarskich we 
Lwowie lub w innych miejscowościach Ga­
licyi, oraz na ziemiach dawnego Królestwa 
Polskiego i sprzedaż ich, przyjmowanie na 
skład cudzych materyałów drzewnych i wy­
robów stolarskich, tudzież sprzedaż tychże 
na rachunek składających. Nabywanie, zakła­
danie i popieranie takich samych lub podo­
bnych przedsiębiorstw, uczestniczenie w tych 
przedsiębiorstwach lub wodnośnych interesach 
już to pośrednio już to bezpośrednio, podejmo­
wanie się zastępstw takich Samych lub po­
dobnych przedsiębiorstw. Wszelkiego rodza­
ju czynności handlowe i przemysłowe w gra­
nicach celów spółki, oraz prowadzenie wszel­
kich interesów handlowych, któreby cele 
spółki popierały. Zakładanie filii, expozytur, 
i agentur w Galicyi i w krajach dawnego 
Ki ólestwa Polskiego Firma spółki: Spółka 
opiera się na kontrakcie zdziałanym w for­
mie aktu notaryalnego z daty Lwów, 7 
września 1917 Lrep. 19.124. Gzas trwania: 
nieograniczony. Wysokość kapitału zakłado­
wego: 192.090 kor. w całości wpłacane. 
Uprawnieni do zastępstwa: dwaj zawiadow­
cy kollektywnie. Zarząd spółki ma się skła­
dać z 2 do 3 zawiadowców, oraz w miarę 
potrzeby jednego zastępcy. W razm ustano­
wienia prokurzystów może spółkę zastąpić 
także t'eden zawiadowca i jeden prokurzysta. 
który jest uprawnionym do, współpodpisy- 
wania firmy. Zawiadowcy: Ignacy Milwiw, 
przemysłowiec we Lwowie, ul. Wilczków 4, 
Artur Riscbof, dyrektor fabryki we Lwowie, 
ul. Zielona 28. Zastępca zawiadowcy: Kazi­
mierz Bechowicz inżynier we Lwowie ul. 
Zimorowicza 2. Podpis firmy następuje w 
ten sposób, że dwaj zawiadowcy lub jeden 
zawiadowca i prokurzysta umieszczą swe

podpisy pod wypisanem lub wydrukowanem 
brzmieniem firmy. Spółka posiada Badę nad­
zorczą złożoną z 5 członków. Dzień; wpisu: 
22. listopada 1917.

0. k. Sąd krajowy j. handlowy Oddz. IY.
Lwów, dnia 17. listop. 1917. (1095)

Firm. 136/17 Eg. A. 133. Wpis do re- 
stm handlowego firmy pojedynczej. Wpisano 
do rejestru handlowego dla firm pojedyn­
czych. Siedziba firmy: Grybów. Brzmienie 
firmy: Wolf Fink, właściciel składowni ty­
toniowej i handlu przyborów do palenia. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel tyto­
niem i przyborami do palenia. Właściciel: 
Wolf Fink. Dzień wpisu: 22 grudnia 1917. 
0. u Sąd obwodowy jako handlowy, Oddz. IV.

Nowy Sącz, d. 22 grudnia 19l7. (1070)

Firm. 60/18 Stow. Y. 250. "Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano po rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzyszo- 
nia: Rrzeszowice Brzmienie firmy: Konsum 
funkcyonaryuszy państwowych, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Krzeszowicach. Data statutu: 
Krzeszowice, dnia 22 stycznia 1918. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Celem stowarzyszenia 
jost zaopatrzenie członków w artykuły co- 
daiennego użytku. Gzas trwania stowarzysze­
nia jest nieograniczony. Dyrekcya składa się 
z 4 członków: Do pierwszej Dyrekcyi wcho­
dzą; Sofron Tyszecki, c. k. starszy geometra 
ewidencyjny, Jan Pilch, c. k. ofieyał podat­
kowy, Emil Byehlik, c. k. zarządca podatko­
wy i Marya Kownacka, oficyantk0 c. k. ewi- 
dencyi katastru podatku gruntowego, wszyscy 
w Krzeszowicaeh zamieszkali. Podpis firmy: 
następuje w ten sposób, że pod firmą wypi­
saną lub odbitą podpisują dwóch członków 
zarządu. Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia to­
warzystwa odbywają się przez obwieszczenie 
w lokalu Towarzystwa. Udziały członków: 
Udział członka wynosi 40 kor. Każdy czło­
nek obowiązany jest wpłacić przynaimniej 
jeden udział. Odpowiedzialność: Członkowie 
odpowiadają za zobowiązania Towarzystwa 
podwójną sumą deklarowanych udziałów. 
Wpisy szczegółowe: Ri*da nadzorcza składa 
się z 5 członków. Data wpisu: 15 lutego 
1918.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IL

Kraków, dnia 14 lutego 1918. (1084)

Firm. 28/18 Oddz, A. III, 5. Wpis du 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru oddział A. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Młyn górny" M. Kanarek i Ska w Dobczy­
cach. Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedsię­
biorstwo młynarskie. Forma spółki: Jawna 
spółka handlowa od 15 grudnia 1917. Spól- 
nicy osobiście odpowiedz.alni*: Majer Kana­
rek, Bernard Kanarek, Anna Kanarek, Ro­
zalia Kanarek i Sara recte Zofia z Kanar­
ków Baslerowa. Spólniczki: Anna Kanarek 
i Sara recte Zofia z Kanarków Baslerowa 
ustanowiły pełnomocnictwami z dnia 1 gru­
dnia i 24 grudnia p. Eliasza Kanarka, zas 
spólniczka Rozalia Kanarek pełnomocnictwem 
z dnia,27 grudnia 1917 p. Mayera Kanarka 
swoimi zastępcami we wykonywaniu praw 
spólnika. Podpis firmy: P. Mayer Kanarek, 
przemysłowiec w Krakowie, P. Eliasz Kana­
rek, przemysłowiec i dzierżawca dóbr w Za­
leszczykach, pierwszy jako współwłaściciel 
spółki jawnej pod firmą „Młyn górny M. 
Kanarek i Ska w Dobczycach", ostatni jako 
pełnomocnik dwóch dalszych spólniczek Anny 
Kanarek i Sary recte Zofii z Kanarków Ba- 
slerowej będą podpisywali kolegialnie firmę 
w ten sposób, że zamieszczą swoje własno­
ręczne podpisy pod wyciśniętą stampilią 
albo wypisaną nazwą firmy „Młyn górny M. 
Kanarek i Skt w Dobczycach". Specyalny 
wpis: Zarząd tej spółki znajduje się w Dob­
czycach. Dzień wpisu: 22 stycznia 1918.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, dnia 22 stycznia 1918. (1082)

Firm. 775. Rg. 0. II. 193. Wpis do re­
jestru handlowego firm^ spółkowej. Do rejestru 
firm spółkowych wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Lwow. Brzmienie firmy: To­
warzystwo budowy i eksploatacyi kolei prze­
mysłowych i urządzeń transportowych „Spółka 
z ogr. por. we Lwowie" po niemiecku „Tran- 
sportale gen. Bau und Betrieb-Geselschaft 
mit beschrankter Haftung in Lemberg". Prze­
dmiot przedsiębiorstwa: 1) przeprowadzenie 
projektów i budowy torów przemysłowych 
(kolei normalno i wąskotorowych, parowych, 
elektrycznych, wiszących i limowych oraz 
wszelkich urządzeń transportowych; 2) wy­
pożyczanie i dostarczauie torijw, wózków 
kolejowych oraz urządzeń transportowych 
i wszelkich materyałów popędowych, smarów 
i części składowych ; 3) dostarczenie planów, 
kosztorysów i rachunków rentowności na 
kompletną budowę kolei i urządzeń transpor­

towych ; 4) zakładanie i prowadzenie warsta- 
tów reparacyjnych; 5) obejmowanie przez 
facnowe organa Spółl' kierownictwa, nadzoru 
względnie badania i odbioru budowli i urzą­
dzeń transportowych; 6) pośredniczenie w 
kupnie i sprzedaży materyałów i urządzeń 
objętych § 2. ustęp 1 do 5; 7) prowadzeni# 
ruchu i eksploatacya, oraz finansowanie ko­
lei przemysłowych i urządzeń transportowych. 
Firma spółki: Spółka opiera się na kontra­
kcie zdziałanym w formie aktu notaryalnego 
z daty 6, sierpnia 1917. lrep. 2613 Czas 
trwania: nieograniczony. Wysokość kapitału 
zakładowego: 25.000 Kor. na co wpłacono 
gotówką 6250 Kor. Up-awnionj do zastępstwa: 
jest zawiadowca i jego zastępca lub jeden 
z nich i prokurent do współpodpisywania 
firmy upoważniony. Zawiadowcy : Karol Mâ  
chalski inżynier we Lwowie i tegoż zastępca Ta­
deusz Blauth inżynier we Lwowie. Podpis firmy: 
następuje w ten sposób, że pod brzmieniem 
firmy następują podpisy zawiadowców, lub 
jednego z nich i prokurenta. Rada nadzorcza: 
Spółka posiaaa radę nadzorczą, składającą 
się z 5 członków. Ogłoszenia: umieszczone 
będą w Gazecie lwowskiej i Wi6ner: Zeitung. 
Dzień wpisu: 10. października 1917. (1117) 
0. k. Sąd krajowy jako handlowy Oddział IV.

Lwów dnia 9. październ ka 1917.

Firm. 810. Eintl. III. 57 Acnderung 
bei der bereits eingesteaften Firma. Im Ee­
gister wurde am 5. No^m her 1917 bei der 
firma: Wortlaut Ignacy Rosner, d«utsch 

Ignatz Rosner. Sitz: lem berg Betrielsgegen 
stand Bankgeschóft und Wechselstube. Fol- 
gende Aenderung eingetragen: Der Sitz der 
Firma wurde vom Lemberg nach Wien ver- 
legt, so dass die Niederiassung in Wien laut 
Beschluss des k. k. BandelsgrrirhteD in Wien 
vom 13. Juli 1917. Firm. 8100. (Rg. A. 
XXXV. 23. ais Hauptniederlassung jene hin- 
gen in Lemberg ais Zweigniederlassung wei- 
ter besteht.

K. k. Landes ais Handelsgericht Abt. IY.
Lemberg, am 30. Okt. 1917. (1119)

Firm. 870 Stew. V. 322 Wpis firmy
Stowarzyszenia zarobkowego i gospodarcze­
go. Siedziba Stowarzyszenia: Lwów. Brzmie­
nie firmy: Konsum udziałowy, Stow. zarej. 
z ogran. poręką Data statutu: 9. listopada 
ly l7 . Przedmiot przedsiębiorstwa: Dostar­
czenie swym członkom po niskich cenach 
artykułów pierwszej potrzeby i środków spo­
żywczych, opału, bielizny, odzieży, obuwia. 
Czas trwania: nieograniczony. Zarząd 3kłada 
się z jednego dyrektora i z dwóch zastępców 
wybieranych przez Walne zgromadzeni# na 
lat sześć. Wybrani zostali: Julian Janowski, 
właściciel realności, ul. Kochanowskiego 21 
dyrektorem, zaś Wacław Żmudzki dyrektor 
Banku, ul. Obozowa 5 i Leon Oberski wła­
ściciel realności, ul. Lisiopada 28, zastępca­
mi dyrektorów, wszyscy we Lwowie. Podpis 
firmy (F. Z.) następuje w ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy umieszczą swe pod­
pisy dwaj członkowie zarządu. Ogłoszenia 
następować będą w Urzędowym dzienniku 
krajowym. Udział członka 20 koron. Odpo­
wiedzialność ograniczona do jednokrotnej 
wysokości równającej się deklarowanego 
udziału. Data wpisu 28. listopada 1917. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy Oddz IY.

Lwów, 21. listopada 1911, (1092)

Zl. Firm. 869 Rg. B. I. 6u. Aende- 
rungen bei einer bereits eingetragenen Fir­
ma. Im Register wurde am 29. November 
1917 bei der Firma: Wortlaut: Union Bank 
in Wien Filiale Lemberg. Sitz: Lemberg, 
Hauptniederlassung: Wien. Eolgende Aen­
derung eingetragen : Auf Grund des nota- 
riell Deglaubigten Sitzungsprotokolles des 
Yerwaltungsrates Tom 29. Oktober 1917 
wurde Salomon Menkes in Lemberg zum 
Firm anten obiger Filiale mit der B°recbh- 
gung ernannt, die Firma im Sinne dos § 2 
Abs. 4 der Statuten zeiehnen zu durfen. 
K. k. Landes- ais Handelsgericht Abt r

Lemberg, am 22. November 1917. (1089)

Zl. Firm. 817 Rg. B. I. 40. Aende-
rungen bei einer bereits eingetragenen F ir­
ma. Im Register wurde am 7. November 
1917 bei der Firm a: W ortlaut: General Re- 
prasentanz der Proyidentis allgemeine Yer- 
sieherungsgesellsehaft in Wien, in Lemberg. 
Sitz: Lemberg, Hauptniederlassung in Wien. 
Folgende Aenderung eingetragen. KonigI, 
Hofrat von Lukacs in Budapest und Dr. 
Karl Freiherr von Skoda in Wien werden 
ais Yerwaltungsratmitglieder eingetragen. 
Dieselben zeiehnen kollektiv mit einem an­
deren Mitgliede des Yorstandes oder einem 
mit der Procura yersehenen Beamten der 
Gesellsehaft. Dr. Hermann von Pemsch wird 
iiber Ableben ais V erwa.tungsratemitglied 
geloscht.
K. k. Landes- ais Handelsgericht. Abt. IV.

Lemoerg, am 31. Oktober 1917. (1098)
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flATKH ĄO BHHCaHHX BJKe $ ip M  CTOBapHIEeHB. 
BnatcaHO b pesecipi cTOBapamenb 3 a p o 6 « o  
b h x  i rocno,a;apcBHx. OciflOK: E ep e ac a H H . 
4 > ip u a  B B yuH T b: T o B ap n c JB O  B 3aiM H oro K pe- 
^BiTy ,H a,a ,iH ':, 3&po&cTpoBaHe 3 oÓMeaceHoio 
nopyEOK) b  B e p e a c a H a x . U jieH H  ^n p eK U H i 
B H O T y im aH : u e p e 3  y m iH B  3aK O H H oro x a c y  
I f i r g f tp j in  K p H ra e a tH m iK H Ó  a  n oM ep  6 ji. e  
C±'b$fcH C“HAenjcHH. HoBCBH6paHi y.ieHH 
TTu p A K irn i; M n x a H jio  E o 6 e s  i O . M inco .aa  

B e p r y H  o 6 a  b  E e p e a c a H a x . ,Z],*Ta B ira cy : 29 
e i w  1918.

E (. B. O y H  OKpJKHBtH HBO TOprOB0JIBHH6.

BepeseaHH, ahh 28 o iraa  1918 (902)

Oip* 18/18 C t o b . VII. 37. Bhhcaho b
pe tO T x I £JiR  CTOBapHIB0H£ 3api6KOBHX i  ro -  
e n o ^ a p c K F ^  n p n  $iM  : „ P k & H i n a  C n k K a  
i  ĄJis. s ó y T y  x y # o 6 H , c to b .  B a p e e c T p o B a te  
•  oÓK eaceHoio n o p y K o io  b  IIep eM H m .aH “ , m o  
H a  sa ra A H H x  8 6 o p a x  u ie H iH  c T O B ap am eH a  
b ^HF 28 r p y f lH f l  1917 Bi|a;6yTH x B n o p a n o : 
T eo$ka T o jiO B a a K o ro  aaaa.iB H H M  "HpeKTO- 
p o H  b  H ie n ę  T e o f lo p a  C if te  iBHHKa, P o m  Ha 
^(yT K eB H B a sa< a e p o M  b  in ic n e  T eo ,a ,o p a  B o -  
S aB a  a  B s ra a ^ H O  b  M icpe  ł B a n a  K o ita p o B -  
c s o r o ,  I b  “ H a B o p a c a  KHBi'OEOAn;eM b  Micn;e 
K m f i j a  B H H a p c B o ro .
IJ. u. CyA OKPJTKHHĆ HKO TOpr., _ V.

UepeionaaB, 19 cinaa 1918. (830)

<E»ipH. 10/17 C t o b . I. 595. 3nraH i k o -
^ i t k b  ^ 0  BHHCaHX BHte 4>ipM CTOBapjUtOHB.

A« c a  B iia c aT H  i  p e a c T p i CTOBapanieH B s a -  
pi6KOBH x i  rocno ,a ,apcK H X . O c i f l j s  cTOBapat- 
n s H a  3 a a i « n i .  H a s B a  (j p M n : C a in K a  o m a - 
,j ;h o c t h  i  noHCH ioK b  3 a a  an,H x, cT O B ap am e- 
H a  a a p e a c T p o B a H o ro  s  H eo6iteaeeH O jo n o p y -  
bo h ) b 3 a a i 8 ą a x .  U a e H H  s a p a a y  PH C TynB ura: 
M r a a W o  K y u e p ,  B a c a a B  H a m R o ,  B a c h jib  
B epóoBCKHĆ. B jie H H  s a p a ł y  B H Ó p am : Mh- 
x a i a o  n i a ^ B B a p a ,  ,Z],MHTpo J L h ik o , I b b h  
B in o B y c . ^ T a  B a n c y :  2 3  c i n a a  1 9 '
E[. b. Cya OBpnacHHi: ik o  Topr., B ifl, sj i  IV.

EepeseaHH, 23 ciu ra  1918. (905)

«3>ipit. 36/17 c t o b . II. 630. 3 m ih h  i %o-
£ATEH jS .0  BHHCaHHX BHCe ćflipM CTOBApHPtBHB.
B n u c aH O  b  p e ec T p i 3apo6ieoB H X  i  ro c  n o f la p -  
CKHX CTOBapHHieHB. OciflO K CTOBapHHl. H a  
K a n y m .  4>ipM a 3B y u H T : T o B ap acT B O  bba- 
i irH o ro  K p e^H T y  nX ^ o n c K iń  C o io s*  b  Ka- 
a y n iH .  TOBapacTBO sa p e ec T p o B a H e  p, o 6 a e -  
aeH O B ) HOpyKOH). 1 . H kO H H  ,a,HpOKI];Hl BHCTy 
n u i : A h t o h  C e p a ^ H H , O chh I I  i h h i  k b ó ,  
A h t o h  P y f ia a B .  2 . B j i o h h  ^ n p e K m  B H 6 paH i: 
C. H H K o a a  B h o b h h ,  H a K o a a  K o b a h .  ,3,0 
T en ep liŁ H C i p iip e K R u i H a jieacH T t ^;p. I b r h  
K y p o B e ^ t ,  T h m k o  B a p a n i ,  O . H a K o a a  B h o -  
m  a s o  ^ H p e K T o p a , a  I b b h  I leT p y in o B H H , 
H e b o j a  KoiaH hbu sacTynHHKH flHpeicTopiB. 
I ( .  b. G yy; OKpyacHHH h k o  T o p r .  B i f l^ ia  II.

CTaHHcaru”B, 26 rpy,a;HH 1917. (810)

Kuratele.
P. 114/11 (44). Rozciągniętą ■-usąd. 

uchwalą z dnia 12 października 1911 L. cz. 
P. 114/1. kuratelę nad Józefem Wiśniowsk;m 
z Chyrowa znosi się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól 18 październ. 1917. (1064 2—3)

P, 6/18 (2). Stanisław Musiał z Czy- 
żowa pozbawiony został całkowicie własno* 
wolne ści z powodu choroby umysłowej — 
tutejszo sądową uchwałą z dnia 23 stycznia 
1918 L. 2/18 (2). Kuratorem jego ustano­
wiono-jego siostrę Wiktoryę z Musiałów Le­
chowicz w Ozyżuwie.

0. k. Sąd pow;atowy, Odd ał I.
Żabno, arna 28 lutego 1918. (1032)

P. 24/14 (9). Tekla Stokłosa, I  Putomy, 
zostaje całowicie pozbawioną własnowolności, 
a kuratorem jej ustanowiony Paweł Stokłosa 
s Putomy.

C. k. Sąd pow]»towy, Oddz!ał I.
Tyczyn, 20 października 1918. (1024)

P. 80/18 (10). Uchwałą u. k. Sądu po­
wiatowego w Baligrodzie z 15 lutego 1918 
L. ez. L. 8/17 (8) pozbawiono całkowicie 
własnowolcoćci Jurka Beteja z Krywego ad 
Cisną a to z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem ustanowiono Mikołaja Bełeja w 
Buku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dma 15 lutego 1918. (1072)

L 1/18 (4). Za umysłowo chorego 
uznano Franciszka Patro w Kawęczynie sędz 
Kuratorem ’ego ustanowiono Mary&nuę l-o 
Patro 2-o Przydział w Kawęczynie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ropczyce, dniL 8 lutego 1918. (1063)

.P. 17/18 (8). Ogłoszenie ubezwłasno­
wolnione, (§ 57 instr. o ubezwlasnow. Min. 
spr. z dnia 14 lipoa 1916 L. 24 Di. rozp.). 
uchwałą podpisanego sądu z dma 8 styczm.

1818 L. ez. L. 88/17 (7) sostał Markus
Schaffer z powodu słabości u my s u  częściowo 
ubezwłasnowoloiony. Doradcą lego została 
Regina Scbaffer ustanowioną.

C k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzesaów, dnia 1 lutego 1918. (1029)

P. III, 341/16. Dmytra Ohońię z Ko­
złowa pozbawiono całkowicie własnowomości 
z powodu choroby umysł swej. Kuratorem 
tegoż ustanowiono Ignacego Chomę z Czarnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Busk, dnia 8 l.pca 1917. (959)

P. VI. 91/14 (23). Edykt. 0. k Sąd 
powiatowy w Kałusau, oddaje na podstawie 
upoważdema udzielonego przez c. k. Sąd 
obwodowy w Stanisławowie z dnia 18 kwie­
tnia 1914 Nc. IV. 68 14 Iwana Fimaka, go­
spodarza z \owi«y, pod kuratelę z powodu 
choroby umysłowej, a kuratorem ustanawia 
się Nykoię Tywanczuka z Ńowicy.

0. k Sąd powiatowy, Oddńał VI.
Kałusz, dnia 27 kwietnia 1214. (980)

P. 28/18. Ogłoszenie pozbawienia irła- 
■nowolności. Uchwałą tutejszego sądu z dnia 
13 lutego 1918 L. 5/16 (16; został Jan 
L chman, wisśisiak z Bereski, pozbawiony 
własnowolności w zupełności z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorem ustanowiono 
Semka Lachmana z Bereski.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz ał I.
Liskn, dni? 13 lutego 1918. (962)

P. 209/18. Uchw-tłą c. k. sądu powia­
towego w Deluiynie z dnia 9 stocznia 1918 
L. 5 17 (lOj pozbawiono całkowi ie własno- 
wo ności Jakóba Jakóbiaka, s. Jurka, zimie- 
azkałego poprzednio w Dorze, a to z petrodu 
choroby umysłowej Kuratorem ustanowiono 
Onufrego Gnypinka, s. Ilka, w Dorze.

0. k. Sąd powiatowy.
Delatyn, dnia 21 lutego 1918. (960)

Amortyzacye.
Nc. 1. 773/17 (3). Na wniosek Chany 

Spira w Strzyżowie wdraża sif postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzek mo przez 
wnioskodawcę zgubionej książeczki wkładko­
wej Towarzystwa zaliczkowego i kredyt w 
Strzyżewie Nr. 624 na kwotę 228 kor. 78 
hal. opiewającej na nazwisko Ruchli Tambe.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, iby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w uągu 6 miesięcy w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za meistuiejącą uznana zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Strzyżów, 19 lutego 1918. (1068 3—3)

T. 8/18 (2). Na wniosek Union Bnnku 
w Wiedniu filii we Lwowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia mżej oznaczo­
nego weksla, który miał zaginąó i wzywa 
się posiadacza tego weksla, aby go do dni 
45, licząc od dnia ogłoszenia tego zarządze­
nia przedłożył temu sądowi. W ranę prze­
ciwnym po upływie t jgo ternrnu uznałby 
sąd weksel zt umorzony. Weksel jest na 1000 
kor. opiewający płatny 15 wrz-śnia 1914 
we Lwowie akceptowany prze* Waleryana i 
Stanisława Skorupskich w Sółcwi z wysta- 
wioay i żyrovany przez Leona Górskiego 
prócz tego zaopatrzony żyrem Spółki kredy­
towej imopomocy w Żółkwi, Centralnej 
kasy związkowej we Lwowie i filii Union 
Banku we Lwowie.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział VII.

Lwów, dnia 25 stycznia 1918. (1099)

T. 337/17 (2). Na wniosek Stanisława 
Kokoszyliskiego podejmuje się postępowanie 
celem un  rżenia wymienionego niżej papie­
ru wartościowego, który wnioskodawcy miał 
zaginęć; wzywa się posiadacza tego pa­
pieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia płatności wierzytelności, przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić 8woje zarzuty przeciw wnioskowi.
W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru ^arteściowe- 
gu: Polica asekuracyjna Towarzystwa iin. 
Gizeli we Lwowe L. 34 349 z dary 30 ma­
ja 1910 wystawiona na rzecz Maryi Stani­
sławy Kokoszyńskiej a opiewająca na 970 
kor płatną 1 listopad? 1925.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 12 stycznia 1918. (1110)

T. 6/18 (2). Na wniosek dr. Karola
N g)a we Lwowie, podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionych njżej pa­
pierów wartość owych, które wnioskodawcy
miały zaginąć: wzywa się posiadacza tyci 
papierów, aby je w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia płatności wierzytelności przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi.

W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo­
wych : Książeczki wkładkowe gal. Kasy oszczę 
dności we Lwowie Nr. 163.035 na kwotę 
1000 kor., Nr. 163 036 na kwotę 500 kor., 
Nr- 163 030 na k*otę 1000 kor. Nr. 163 033 
na kwotę 1000 kor. opiewające i na nazwi­
sko dr. Karol Nagel wystawione.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 39 stycznia 10J8. (1111)

T. VI. 339/17 (3). Na wniosek ks. Mi­
kołaja Winnickiego, proboszcza w Haliczu, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które miały wnioskodawcy zaginąć, wzywa 
się posiadteza tych papierów, aby je w ciągu 
6 m as ęey od duia pierwszego ogłosz-nia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi, także 
inni iiiteresuwani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie prze ńwnym 
uznałoy sąd po upływie t^go terminu te 
papiery wartościowa za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Dwie połice Towa­
rzystwa wzsjomuych ubezpieczeń w Krako­
wie, Nr. 27.528 opiewającą na 3000 kor. i 
Nr. 28.224 opiewającą na 1000 kor. płatne 
dnia 1 listopada 1918 ubezpieczonej Maryi 
Helenie Winnickiej.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Kraków, dnia 11 lutego 1918. (10S3)

T. 50/16 (5). Na wniosek Kazimierza 
Leszczyńskiego, naczelnika stacyi w Lipicy 
dolng, wdraża się po&iępovznie celem amor­
tyzacyi następującego rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionego kwitu zastawniczego 
ekspozytury c. k. uprz. g&lie. akcyjnego Ban­
ku hipotecznego w Stanisławowie z 15 gru­
dnia 1913 Nr. 5953 na zastawiony zz. kwo­
tę 50 kor. złoty zegarek z łańcuszkiem oszv 
cowany na 75 kor.

Posiadacza powyższego kwitu wzy ra się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi pranami 
w obgu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edjktu 
w „Gazecie Lwowskiej", w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu kw!t ten za nieważny uznany zosta­
nie. Inni interesowani winni , wnieść zarzuty 
przeciw wnioskowi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 17 stycznia 1918. (1041;

TV VI. 19/18 (1). Na wniosek Hani 
Rtegelhaupt w Rabce, podbjmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wnio­
skodawcy miał zaginąć, wzywa s:ę posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu 6 mie­
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą- 
pzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sijd po upływie tego terminu ten pa­
pier wartościowy za umorzony. Oznaczone 
papieru warośeiowego: Książeczka wkładko­
wa Powszechnego "ikładu kredytowego w 
Krakowm Nr. 8035, wystawiona na imię Jó­
zefa Riegeihaupta, opiewająca na 954 kor. 
30 hal.

0. k. Sąd krajowy cyw’lny, Odd„ ał VI.
Kraków, dnia 11 lutego 1918. (1085)

T. 10 13 (1). Na wniosei. N JL, Kess- 
lera, podejmuje się postępowanie celem umo­
rzenia wymienionego niżej papieru wartościo­
wego, który wnioskodawcy miał zaginąć 
wzywa się posiadacza teeo papieru, aby go 
w ciągu 6 miesięcy, od dma płatności wie­
rzytelności przedłożył temu sądowi; takie 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd no upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzo -j. Oznaczenie 
,„pieru wartościowego: Polica asekuracyjna 

Towarzystwa imienia Gizeli we Lwowie Nr. 
294.778 z dnia 11 grudnia 1905 na 1000 
kor. opiew*jąea na rzecz Stefanii Keasler 
dnia 1 grudnia 1924 płatna a na imię Nus- 
sinna Le ba Kesslera wystawiona.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddziai VII.
Lwów, dnia 21 stycznia 1918. (1112)

' T. 342/17 (3). Na wniosek Jozefa Szezer- 
banowskiego, podejmuje się postępowanrc ce­
lem umorzenia wjmieuionego niżej papieru 
wartościowego, który miał wnioskodawcy za­
ginąć. Wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia pi«r- 
wszi go ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni mteresowari mzją 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wmoskowi. 
W razi ■ przeciwnym uznałby sąd upły­
wie tego termimu teń papier wartoś >iowy żt 
umorzony. Oznaczenie papiaru wartościowego: 
Książeczka wkładkowa gal. Kasy oszczędno­
ści Nr. 34.398 nc fundusz stypendyjny dlr. 
ucznia w Rohatynie wystawiona i na 110 
kor. 04 hal opiewająca.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 24 stycznia 1918. (1102)

T. 26/18 (1). Na wniosek Sendera Le- 
bewohla we Lwowie, podejmuje się postę­
powanie ceLm umorzenia wymieaioi ego ni­
żej oznaczonego weksla, który miał zaginąć 
i wzywa się posiadacza tagu weks.a, aby go 
do dni 45 licząc od dnia tego ogłoszenia 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po opływie tego t-rminu uzuałby Hąd weksel 
za umorzony. WeKsel jest z daty Lwów dn;a 
15 kwietnia 1914 na 2500 kor płatny dma 
15 paźdzlem ka 1914 na zlecenie niewymie- 
nion go wystawcy a przyjęty przez dr. To­
masza Thoma.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział Vn.
Lwów, dnia 25 stycznia 1918. (1107)

T. 362/17 (2) Na wniosek dr. Tadau- 
sza Spissa. podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościow go, który mLł wnioskodawcy 
łaginąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w c’ągu aześciu miesięcy od dnia 
pMności wierzytelności, przedłożył temu są­
dowi, także inni interesowani maja zgłosić 
swoje zarzuty p/zeciw wnioskowi. W raJe  
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten pap er wartoś iowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: książe­
czka wkładkowa Banku krajowego we Lwo­
wie Nr. 39 700 na imię "Wiktoryi Szymkie­
wiczów j i kwotę 2439 kor 95 hal. opie­
wająca.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Odd? iał VII.
Lwów, dnia 18 stycznia 1918 (1113)

No. I. 23/17 (3) H* B H e c e a a  Taal 
Becna a KypoBHuai Bflopoatyo c~ nocTyno- 
BaHa am  ip? H8an;HńHe h a  saryfi^eny 'h l  o-  
HKy m a,a,H iiuy  1 BaacHa noMiu b  Cipycomi) 
U. 742 Ha 876 sop. 09 c o t . BHCTa»*eny 
h a  pin IW ? BecHa.

B a a c T H T e a a  n o B u s m o i  b h h 9 B o b k h  m a*  
flHMUOl BBHBafl OH mOÓH B H pO TH ry 3 toi- 
CHifiB Bi/a; flHH H H H im H O ro o ro jio m e H J i, n p e j( -  
noaBHB io T jT e tm o M y  cyflOBH, &6o BHic »a- 
niTBt npoT H B  BHecEOBH, HaKOJiy n o  6 e tc x y -  
TegHiM  y n n H B i T o ro  u s c o K p e c y  l ic T a n e  t a  
n u  ł o iK a  yB H aH a sa H e icT H y io g y .

I(. k Cyjt noBiTOBHt, I.
r^ H H H H H , 28 c i? H fl 1918. (989)

T. 318 '17 (1). Ha BHecoK j(p, M x  :a <a
i MeEllXH Jto3HHBCKHX niflofiltaa CJI HOCTJ- 
n o B a n s  b  m k n  yMOpena Hunie oeHaxeF .ro 
BeKCJia, m o ó n  e r o  flo  45 flHiB h h c jih h h  b',T; 
ąhh o r o H o m e a s  cero sapa hccha npefl^ojKstB 
c e i ty  ey^,OBH. B p a i a i  n p u  h b h ł ». n o  y n a H -  
Bi c e r o  TopM iH y ytHasfia c y f l  B eK ceab  c e l  
a a  yJropeHHŹ. BesceaŁ b c tb  6 e a  ą&tb b k - 
cTaBaeHHń Ha 1500 Kop, s n a UBcom  xp.
Mb: aiaa JIosiHBCEoro i MeaixB JIosiHBCKoi 
h k o  aEnenTaHTiB.
U/, b . Cy^ B p aeB H h  tko  T o p r . ,  B i^ ia  VII.

JlBBiB, 19 nafloOTCTa 1917. (1002)

T. 1917 (4). Ha B H eceH e Axhh 3 a -
MOCTOBCBOl B K a ^ y i m i , BBO 3.HTB CH HOCTJ-
HosaHe aMopTH*an,HfiHe m° A° cal y”?xoI 
iMOBipHO B H ecK oaaT eaeB H  s a m r a y B in o i  k h h -  
s c o h k h  E r  "*flK ui-oi T o B a p n c T B a  bb . >MHoro 
B p e4,HTy .X a o n c B iH  C o io a"  b  K a a y i c n  
1032 H a i i t a  Ahhh 3aMocioBCKoi i b b o t j  
735 s o p .  80 c o t .  BByuauol.

^epacHTeaa n B a c m o i e h i r b o h e I  b b h -  
Bae c a  EpoTe, mnÓH sroaocHB c a  ai c b o im h  
npaB aM H  b  n p o T a r y  6  l t ic a n iB  h Ią  o r o a o -  
m eH H  b „LaseTi J Ib b o b c k o i"  6o  b  n p o T H - 
BHiM pasł n o  yn^nai t o t o  penaHita 6y^,e 
Taa BHHjBOHKa ysHaHa sa HeBaacHy. 6Hmi 
imcepecoBaHi m b io t s r o a o c n T H  c b o I  sa iiiT H  
npoTjB B H eceH io.

U / b . Cyjt 0 B p y ® H H ń , i  'A f l k  IV.
CTaHHcaaBiB, 10 ci-raa 1918. (1045)

(jnkursa
L. 47700/18. (1078 2 - 2 )

Zarząd miasta rozpisuje konkurs na po­
sady rachmistrza i kontrolera kasy Magi- 
str u z płaca roczną 1. dla rachmistrza: 
3600 kor, z 25 pre dodatkiem akty walnym, 
dwoma dodatkami trzechletnimi i dwoma 
ozteroletuimi po 400 kor. oraz ćodatLiem 
drożyźnianym i wojennym na czas wojny,
2. dla kontrolora: 2400 kor. rocznie z 25 
prc. dodatkiem aktywalym, czterema doda­
tkami 3 letnimi po 300 kor. oraz dodatkiem 
drożyźnianym i wojennym na czas wojny.

Kandydaci na te posady winni posia­
dać i w podaniu wykazać oprócz dostatecznej 
fizycznej zdamości odpowiednie kwalifikacyB 
zawodowe, znajomość języków krajowych oraz 
jęz.ka mem eckiego w słowie i piśmie.

Posady ninitjsze nadane zostaną pro­
wizorycznie na rok jeden, po upływie któ­
rego i po przekonaniu się • uzdolnieniu 
kandydatów nastąpi stabilizacya.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wn< sić do Zarrąęlu miasta Przemyśla 
do dnia 1 kwietnia 1918.

Przemyśl, dnia 5 marca 1918.
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Rozmaite ob^ieazcienia.

L. 1457. (1067 l - l )

Obwieszczanie.
Podczas losowań przedsięwzięty eh w 

dniu 1 marea 1918 przy współudziale Ko­
misyi kontroli długów państwowych Eady 
państwa objętych przez państwo do wypłaty, 
pożyczek pierwszeńetwa, pierwszej węgler- 
ako-galicyjskiej kolei żelaznej okazały się 
następuj«e wyniki

1. Przy 46 losowaniu 5®/o pożyczki I. 
em"’syi z 31 grudnia 1870 zostało wyciągnię­
tych następujących 8»8 obLgacyj po 200 fl. 
a. w. w srebrze a mianowicie:

NNr. 5 .2 3 9 - 5 500 
21.154-21.500
80.501-80.779

2. Przy 40 losowaniu 5% pożyezkl II. 
emisji z 1 lipca 1878 zostało wychyniętych 
następujących 331 obligacyj po 200 fl. a. w 
w srebrze a mianowicie:

NNr. 4653-4682 
5200-5500

3. Przy 15 losowaniu 3V,*/o skonwer- 
towsnej pozyczki I. emisyi *, 31 grudnia 
1870 z stało wyciągniętych następujących 
1143 obligacyj po 400 kor. a mianowicie:
NNr. 26.501-26.637 55.495-55.500

50.501-51.000 62.501-63.000
4. Przy 15 losowaniu '31 v / ’ skonwer- 

towanej pożyczki II emieyi z 1 lipca 1878 
zostało wyciąsniętych 355 obligacyj po 400 
kor- a mianowicie:

NNr. 8237-8500 9601-9591
5. Przy 15 losowaniu 31/*0/* (uzupeł­

niającej) pożyczki z roku L603 zostaty wy­
ciągnięte :

5 obligacyj po 5000 kor. a mianowicie: 
NNr. 378, 439. 514, 566, 585,

i 35 obligacyj po 400 kor. a mianowicie: 
NNr. 11.691-11 635 12.501 —12.600

Te obligacye z powyższych losuwań 
mające się zrealizować, będą wjpłacane bez 
potrąceń w pełnej nominalnej wartości, a 
mianowicie: odnośnie do wymienionych pod 
poz. 1 , 3. i 5. pożyczek, p leząwszy od 1 
września 1918 przez Centralną Kasę pań­
stwową w W iednu; odnośnie ilo wymienio­
nych pod poz. 2. pożyczki, począwszy od 1 
lipca 1918; odnośnie do wymiecionych pod 
poz. 4. pożyczki, począwszy o<j 1 września 
1913 wealug wyboru, albo pwez <£.iU*ttoą 
Kasę państwową albo przez e. k uprzyw. 
Zakład kredytowy dla handlu i przejrysłu 
w Wiedn u.

Z poprzednich losowań pozostałe nie­
zrealizowane następujące obligacye, względnie 
obligacye z poniżej oznaczonych grup nume­
rów, a mianowicie:

1. 5% Pożyezka pierwszeństwa I. 
em isji 31 grudnia 18^0

1 .1 0 5 - 1.500 50.0C1-50 .600
16.001-16.305 58.0ui-58.195
18.140-18.484 85.001-85.500
22 501-23.000 93 0 0 1 -9 2  500
45.001-45.500

2. 5% Pożyezta pierwszeństwa II. 
emisyi z 1 lipca 1878

7 1 2 -  984 8 5 0 1 -  8.760
4.313— 4 500 14 6 9 5 -1 4  886

3. o skon wertowana Pożyczka 
pierwszeństwa I . em isyi z 31 grudnia

46.001-46.398
60.501-61000
70.501-70.868 
7b 001—73.480
79.001-79.500 
84.091-84.351
87.501-87 635
91.501-92,000
94.001-94.462

1870
1 .1 0 5 - 1.500

10.501-10.996
19.501-19 746
19.747-20.000
83.501-34.000
34.501-35.000
85.501-36.000
38 501-38.974
41.501 -42.0O0

4. 3V,°/0 skonwertnwana Pożyezka 
pierwszeństwa II . em isyl z 1 lipca 1878

8 .5 0 1 - 3,844 7 5 0 1 -  7.810
4 653— 4.9«4 8 .0 0 1 -  8.236
7 0 7 8 -  7.377 14.501-14.698
7.378— 7,500

5. 3 1/ , 0/, (uzupełniając?) Pożyczka 
pierwszeństwa z roku 1903 po 400 kor.

4401 -4 .500  
5 .9 0 1 -6  000

Celem uniknięcia strat kapitału, wsku­
tek zrealizowania kuponów wylosowanych już 
spłacalnych obligacyj, zaleca się stronoir w 
ich interesie, by do zrealizować się mają-jlch 
kuponów obligacyj, które mogły zostać wy­
losowane, dopisywały swe imię, nazwisiro 
i adres.

Z c. k. Dyrekcyi długu państwa.
Wiedeń, dnia 1 marca 3918,

Ns 3635,18 (2). Przeciw Teodorowi 
Kuzykowi, kapitanowi c. i k. 77 p. p. w sta­

nie spoczynku, urodrontunu w Nowem Siole 
r 1850, zamieszkałemu w Drohobyczu, reli- 
gii gr. kat., zaw'3ła w c. k. Prokur&toryi 
wojskowej c. i k. Komendy wojskowej Lwo­
wa w Morawskiej Ostrawie do E. Nr. 84/18 
sprawa karna o popełnioną także po dniu 
12 czerwca 1915 zbrodnię przeciw’ sile wo­
jennej Państwa z § 327 u. k. w., o kiórą 
jest on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala s’ę celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodm- 
czjm wyrządzone] szkody i tytułem zadość- 
uczycienia za naruszenie prawa -  zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w Austryi ru­
chomego i nieruchomego majątku powyższe­
go obwinionego. — Obrońcą z urzędu obwi 
nionego mianuje się adwokata 
dr. Edwarda Trusiewicsa.

C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 15 lucegc 1918. (1077)

E. 50/17. Sprawa egzekucyjna Daniu 
krajowego Król. Gal. przeciw Katarzynie 
Melnyk i tow. o różne kwoty. Dla niewia­
domych z miejsca pobytu zoho wiązanych Ka­
tarzyny Melnyk i Kaśki Melnyk córki Lucia 
z Hujcza, ustanawia się kuratorem ad actum 
dr. Wilkowskiego adwokata w Sawie r. Da­
lej dla zobowiązanych nieletnich Maksyma, 
Hrynia : Ks**ni Melnjków z Hujcza, ustana­
wia się kuratorem ad actum p. Michała Ta- 
banowlcza dyrektora szkoły w Hujczu.

g O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sawa Buska, 12 lutego 1918. (1075)

DOlń o 4— 5 pokojach, stajnią i I. p. 
zabudowaniami kupię lub wydzier­

żawię. —  Zgłoszenia z podaniem ceny do 
Zarządu dr barni Wł. Łozińskiego, ul. Czar­
nieckiego 12.

L c y tŁ o y e .
E 3255/13. W sprawie Miejskiej Kasy 

oszczędności w Bochni przeciw dłużnikom 
Hermannowi Fieudenheimowi i spóln. o
11.250 kor,  w uwzględnieniu wniosku no- 
wonabywcy Juliusza Weinberga o zmirnę 
terminu relicytacyjnego, na 10/9 19l4 wy­
znaczonego, termin ten odwołuje się, a do 
przeprowadzenia relioytacyi wyznaeza się na 
dzień 18 kwietnia 1918 o godzinie 9 rano, 
a to na podstawie wai unków ustalonych'ts. 
uchwałą z 17/7 1914 tj. że do relicytacyi 
będą miały moc prawną i służyć ma za pod­
stawę warunki licytacyjne zatwierdzone ts. 
uchwałą z 16/12 1913 E. 3255/13 z tą zmia­
ną, że najniższa oferta wynosi połowę war­
tości szacunkowej ts. kwotę 34.793 kor.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V,
Bochnia, 27 lutego 1918. (1074 2 -3 ) '

Wyroki prasowe.
Pr. 27/18 (2). (1081)

B Llghh 6ro BennraecTBa, Upcapa!
I ( .  k, O yfl KpaiBHÓ jiKO TpŁÓ ynaji 

n p aco B H ft y  J J u b o b I  p im H B  H a BHecoK g .  k. 
IIp o K U p aT O p H i /tepw caB H O l, n jo  a a iu T  u a c o -  
uhch BrZ(iJ!io“ UHcno 51 a , t,h h  6 MapTa 1918 
b ap T n K y o ii „ 0 ,j;ho a  ra .iH g K H s  g .  k .  cT a- 
p o c T B “ b  y e r y n i  Bifl „ u h  He u a c  6 h “ ąo 
KiHbgH , MicTHTB B COÓi fiCTBO HpOBHHH ■
§ 300 B. k yaHaB gOKOHaHy b  z,h h  5 MapTa 
1)18 KOHijiicKaTy aa nnpaBĄaHy i aapa^u* 
3HHLH He ginoro uaKJi i/iy i angaB no /ijMgi 
§ 493 n. r  aaKa3 /^nim oro pcajnpKmaHH 
Toro gpyKOBoro hbtcłhi.

•T b b ib , jl 6  M apT a 1 9 1 S .

L. 1569/17. (528 2 - 3 )
Dyrekcya Zakładu zastaw niczego Kasy 

oszczędności król. woln. m. Seneka ogłasza 
po myśli § 13 statutu, że doniesiono jej, ja­
koby karta zastawnicza tego Zakładu z dnia 
3 lipca 1914 Nr. 1398 zaginęła. Wzywa się 
przeto każdego, kto tę kartę pos!ada, lub do 
niej rości sobie prawa, i 'y  zgłosił się do 
Dyrekcji najpóźniej dnia 15-go maja 1918 
i prawa swe wykazał, gdyż po upływie tego 
terminu postąpi się po myśli § 13 statutu. 

Sanok, dnia 29 stycznia 1918.
Dyrekcya Zakładu.

Dyrekcya Zakładu zastaw niczego Kasy 
oszczędności król. woln. m. Sanoka ogłasza 
po myśli § 13 statutu, że don:esiono jej, ja­
koby karty zastawnicze tego Zakładu z dnia 
12 nitego 1914 Nr. 1017, z dnia 31 marca 
1914 Nr. 1134 do 1142 włącznie i 1146 
tudzież z 4 maja 1914 Nr. 1232 zaginęły. 
Wzywa się przeto każdego, kto te karty po­
siada, lub do nich rości sobie prawr, aby 
zgłosił się do Dyrekcyi najpóźniej dnia 31 
marca 1918 i prawa e w c  wykazał, gdyż po 
upływie tego terminu postąpi eię po myśli 
§ 1 3  statutu.

Sanok, dnia 17 kwietnia 1917.
(11 3 - 3 j  Dyrakcya Zakładu.

M i F i l A i U R Y
na kości słoniowj, sztycny, zbiór (48) jene­
rałów Zakonu OO. Jezuitów, obrazy, litogra­
fie i reproduFcye, karykatury Pstraka, kol- 
c*yki antyczne, stare pistolety, szkło i roz­
maite drobiazgi okazyjnie i tanio sprzedam 
od poniedziałku 11 marca od 11—l  i 3—5 
ul. Głęboka I. 8, II . p iętro  na lewe, 

Daprzeciw Techniki. (1088 1—2)

MińH r.ałr.lfń linowy> l8czniczy - z °k°licIIIIUU ^alU n*! górskich, jest do nabycia 
w ,,S1£ŁA 2>M ICY  S P O Ż Y W C Z E J "  
STANISŁAWY DEMBIŃSKIEJ, ul. Fredry 9.

PAPIERY  
S T A J f i S t A W  A B 1  

L n ó w , Karola Ludwika 11
(naprzeciw pomnika Sobieskiego).

v5402 3 2 -1 2 0 )

C D C  O O O O O O l i  o o o
SKŁADNICA SPOŻYWCZA 

S t a w a w y  Z'embińskiej
ul. Fredry 9 ,

z a k u p u j e  wszolkie towary do użytku 
gospodarskiego.

O O O O D  > 0 0 0 0 0 0 0 0 0

z m o m to o o tK t® © o © o © o o o o £ > o o o « > c o 0 © <
1 ^ ' . a ;  j ] ł e ] ^ a e  M a > s i ^ : D - a

io s o o ^ a r e z e , L eśn e , V"arzywne, X w ie to w e  z  gw a- 
rencyą c z y s to ś c i ! s i ły  k ie łk o w a n ia .

D r a e w k a  O w o c o w e  i i^ d c b L e
A r z (  w y ,  E o ż e  p ien n e i  k rza cz a ste , ©va* w sz e lk ie  a r t y k u ły  wcho> 

dzące w  z a k re s t  g ro d n ic tw a  i  R o ln ic tw a .

T ow ar d ob orow y. C ennika w  tym  roku n ie  w yd arem .
0 0 x 1-7 - n a  l i i 3 t o - w x i . i * s .  (927 3 —7)

B . F B E E a ą  E r a k ś  w .
i h i n m h  m m

PROP. Dr. MED. AUGUST FOREL..

I  Z A G A D N I E N I A  S E K S U A L N E
M i w świetle nauk przyrodniczych, psrchclsgii, hygicny i socyologii.

Wydanie nowe ilustrowane w 2 tomaeh. Cena egtemplarza kor. 2 0 " — z przesyłką bor. 21*—

S  w *  Lw ow ie, pl. rJIaryackl C (Hotnl Europejski).
Katalogi na żądanie darmo i opłatnie.

K »s a  Cszcbsdnośc^ k ró l. (?oln. m. Stryja
podaje du wiadomości,

iż obniża stopę procemowę z 4 proc. na 3  i p ó ł p roc., a to od 
nowych wkładek i dokładek od dnia 6 marea b. r., zaś od wszy­
stkich dawnych wkładek od dnia 1 lipca b. r. z tem, że podatek 
rentowy w wysokości 3 proc. opłacać będzie Kasa z własnych

funduszów.
Zarazem zniża Kasa Oszczędności stopę procentowa od 1 lipca 

b. r, ed:
pożyczek hipotecznych z 6 proc. na 5  proc. 
pożyczek komunalnych z 6 proc. na 5  1 p ó ł proc. 
eskontu weksli z 7 proc. na 6  proc. 
zaliczek na zastaw papierów wartość, z 7 proc. na 6  p roc.

W Stryja, dnia 6 marca 1918. (1087 i — %)
Prezes Wydziału: Przew. Dyrekcyi:

Ifs. A le k s . C isło  m. p. Dr. J ó ze f B ylin a  m. p.
^ i —— i— w —m*mm—o—I W — ——niwmm— w ■ iti ri >wm i« mw Hw— p i — ,

IV . Zw yczajne Wi li 13 sgromadueiLd
członków K & s t t  Kredytowej Stow. zarej. z ogr. 

porękę, we Lwowie
odbędzie się

w środę 27 marca 1318 o godz. 5 po południu w lckalu Galicyj­
skiego Ziemskiego Banku kredytowego ul. Trzeciego Maja 1. 5, 

z następującym porządkiem obrad:
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z działalności w r. 1917.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4. Wybór Dyreknyi na h t sześd.
5. Wybór Rady nadzorczej.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej.
7. Wnioski członków.
Na wypadek braku wymaganego statutem kompletu odbędzie się drugie 

Walne Zgromadzeni** tego samego dnia w tym samym lokalu o godz. 6 wie­
czorem, zdolne do powzięcia uchwał bez wzg.ędu na liczbę obecnych.

We Lwowie, dnia 9 marea 1918. (1079)
Rada n a d zo rc za  K&sy Kredytow o] S to w . za re j. z  ogr. poręką we Lw o w ie

Dr. Władysław szydłowski, Dr. Jan Flepes-Boratyński,
sel-TBtarz. przewodniczący.

% arofesni Wł, Loiińskifjo t a  Lwowie, ul, Q*«niieekieto 1, 19,


